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Kada państwa. 


. Wiedeń. W dalszym ciągu wozorajszego 
Posiedzenia przemawiał poseł Breiter i twier- 
zil, że od 28 listopada panują w Galicyi od- 
rębne stosunki. Polski i ruski lud powitał za- 
Powiedź powszechnego głosowania entuzyasty- 
Cznie. Równocześnie powstał w Galioyi pewien 
rodzaj kontrrewolucyi, rozpoczętej przez dzi- 
tiejszych władców kraju przy pomocy stero- 
stów. Powiedziano, że Galisya nie dorosła do 
Powazechnego prawa wyborczego i że w tej 
mierze koniecznem jest wyodrębnienie Galicyi. 
Szlachcice i ich organy prasowe mawiają 
Obecnie o prezydencie ministrów i ministrach 
W sposób, na jakiby się najbardziej nawet ra- 
dykalni agitatorowie nie odważyli. Tak np. 
radca dworu w ministeretwie rolnictwa, p. 
Btruszkiewioz nazwał prezydenta ministrów 
zdrajcą i renegatem. (Organy wszechpolskie 
przedstawiają barona Gautscha jako wprost o- 
bląkanego. Na zgromadzeniach obrzucają blo- 
tem ministrów i tych posłów, którzy oświad- 
Gzyli się za powszechnem prawem wyborczem, 
A nawet w kościołach z ambony przedstawiają 
reformę wyborczą jako dzieł. szatańskie. Wśród 
takich okoliczności ludność łatwo daje się pod- 
Niecać i przychodsi do staró, które tragicznie 
mlg kończą. Następnie opisywał p. Breiter, ale 
z punktu radykałów ruskich, wypadki w Ni- 
kniowie i Ladzkiem. Wreszcie twierdził, że cała 
ta sprawa z rozmysłem była sprowokowaną. 

W tych prowokacyach kryje się system. 
Od pewnego czasu już czynione były usiłowa- 
nia celem sprowokowania ozegoś podobnego. 

zed niedawnym czasem pojawiły się wiadomo- 
ści, że chłopi w okolicy Nadwórny ohoą wypę- 
dzić salachtę i żydów, lecz pokazało się, że 
nikt o tem nie myślał. 

. Ostrzegamy szlachciców, ke ludność przen 
nich podjudzana zwrócić się w końcu może 
przeciwko prowokatorom, gdyż nie pozwoli, 
aby przelewano niewinną krew. Domagamy się 
Od rządu, ażeby wysłał bezstronnych urzędni- 

ów celem zebrania faktów w Niżniowie i La- 
dzkiem, aby przeciw winnym wystąpił z oałą 
atanowczością i w jaknajkrótszym czasie zło- 
żył izbie sprawozdanie. 

Mówca opowiada szczegóły wydarzenia 
w Nikniowie i Ladzkiem, w następującej wer- 
yi: Szlachoio Wandalin Walewski, któremu 
chłopi nie pozwolili przemawiać na zgroma- 
dzeniu, ciągle ich prowokował, a pc zgroma- 
dzoniu udai się do Tłuraacza, aby zauiarmownć 
atarostwo, że w Niżniowie wybuchł bunt chłop: 
ski. Nastąpiło potem całkiem bez planu uwię- 
xienie licznych chłopów, których umieszczono 
Ra łące. Zgromadziły się na niej również rodziny 
uwięzionych, oraz wielu ciekawych. Jedna z 
chłopek, spostrzegłszy wśród aresztowanych 
awego syna, poczęła płakać i rzuciła się na 
piersi synowi, nie chcąc się z nim rozłączyć. 
Porucznik Rada, który przybył z kompanią 
żołnierzy, a który nie rozumie ani po polsku, 
ani po ruskn, zakomenderował nagle po krót- 

ej rozmowie s żandarmem „Oguia!* Gdy 
chłopi spostrzegli uch żołnierzy, poczęli ucia- 
aó, leos zaraz padły strzały. Nawet porucznik 
da zrobił rozpaczliwą minę, gdy ujrzał smu- 
tny wynik swego rozkazn. Zakomenderował do 
odwrotu i żołnierze opuścili wieś, której przy- 
nieśli nieszczęście. Podnieść należy, że rorkax 
porucznika wydał się niepojętym nawet żoł- 
nierzom, gdyż oxterech żołnierzy sprzeciwiło 
bię rozkazowi. Trzech z nich wogóle nie strze- 
ało, jeden strzelał w powietrze. 
os. Romańczuk: Za co naturalnie będą 
ukarani ! 

Pos. Braiter: Chłopi wszyscy odnieśli 
postrzały w plecy, co jest najlepszym dowo- 
dem, że strzelano do nich, gdy uciekali. Pod- 
osas tej rzezi udało się uwięzionym uoieo, gdyż 
nikt się o nich nie troszczył, Okrucieństwo te- 
go morda polega na tem, że porucznik Rada 
nie przedsięwziął żadnej próby rozproszenia 
tłumu, lecz odrazu zakomenderował: ognia! 
Gazety szlacheckie pisały, że chłopiz toporami 
1 piłami wyrnszyli na wojsko. Prawdą jest, że 
kilku ludzi miało przy sobie te narzędzia, ale 
byli to robotnicy, zajęci w miejscowych lasach, 
którsy zwykle o tej porze codziennie z temi 
narzędziami tamtędy przechodzą. 

Dnia następnego przyszło wojsko ze Šta- 
nisławowa do Ladskiego i dokonało licznych 
aresztowań. Dodaó trzeba, że tym razem doko- 
nano aresztowań osćb całkiem innych, aniżeli 
dnia poprzedniego. Jest to dowód, że wszystkie 
aresztowania były dokonane samowolnie przez 
żandarmów, a cała ta afera była umyślnie spro- 
wokowana (!?). Właściwym sprawcą nieazczę- 
boia jest Wandalin Walewski, który móścił się 
za to, że chłopi nie pozwolili mu przemawiać 
Na zgromadzeniu ladowem. Te prowokacye ma- 
JĄ jednakże cechę systemu. Od długiego czasu 
Usiłowano coś podobnego zaaranżować, jak to, 
00 obsonie mislo miejsce w DLadzkiem i Niż- 
Riowie. Przed niedawnym czasem prasa sela- 
checka rozpuściła wiadomość, że ditopi w oko- 
Hoy Nadwórnej chcą wypędzić szlachtę i ży- 

w. Mimo, że starosta temu zaprzeczył, wy- 
slano wojsko. Pokazalo się, że o podobnym na- 
Padzie nikt nie myśli. 

Wreszcie przybrał pos. Breiter ton uro- 
ysty, występując przeciw „prowokacyom' i 
»Dodburzaniu ludności" przez organa władzy i 
Prasę umiarkowaną, zastrsegając sobie w ener- 
Bloznej pogróżce przywilej wywołania samo- 
obrony. Oto końcowy ustęp: | 
s „Podobne alarmujące wieści podburzają 
dUdnożó, a w dodatku głosi się, ke winę za- 
Mieszek w kraju ponosi prezydent ministrów 
przez swoją reformę wyborozą. Przestrzegamy 
dyjnakte szlachtę, że ludność przez nią podju- 

Ona, może się zwrósió praeciw prowokato- 
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polityczny, społezny i literacki. 
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rom. Domagamy się dlatego od rządu, aby 
przez bezstronnych urzędników stwierdził stan 
rzeczy w Niśniowie i Ladskiem i wystąpił 
z całą surowością wobec winnych. Jeżeli rząd 
nie spełni swego obowiązku, łatwo staó się 
może, że ludność straci resztkę wiary w spra- 
wiedliwość i ochronę rządu, a chwyci się sa- 
raoobrony, czego skutki sam rząd sobie przy- 
pisze.* 

Pos. Daszyński: Strzały, które padły 
w małej galicyjskiej wsi, są wróżbą dla wy- 
odrębnienia Galicyi. Twierdzę, że minister 
spraw wewnętrznych, jako Europejczyk, jako 
przyzwoity urzędnik, powinien być pierwszym, 
który da wyraz oburzeniu z powodu niesły- 
chanych zajść w Ladzkiem. Twierdzę, że to, 
co się sialo w Ladzkiem, t.j. rozwiązanie sgro- 
madzenia i powstały z tego mały tumult, w ka- 
żdym innym kraju zakończonyby był paru 
koronami grzywny, podozas kiedy w Ladzkiem 
doprowadziło to do śmierci 3 chłopów, zranie- 
nia 11 i aresztowania 20. Ale wyodrębnienie 
Galicyi wyraża się właśnie w faktach, jakie 
zaszły w Ladzkiem. Minister spraw wownę 
tranych prawdopodobnie znowu będzie okłama- 
ny i w dobrej wierze przytoczy nam rozmaite 
daty, mówió będzie e sierpach i innych rze- 
czach. Ale że na wsi są sierpy, to nie jest 
dziwnem. 

X. Pastor : Piły. 

P. Daszyński: Tak, piły! Jest to straszne 
słowo dls pans. Pan, panie Pastor widzisz się 
już na dwoje przepiłowanym | 

X. Pastor: Nie boję się niczego. 

P. Daszyński: Ludzie, którzy brali wie- 
ozorem udzia? w zgromadzeniu, od rana wyszli 
x siekierami do pracy, ke jednakże siekiery te 
mogły się stać bronią do atakowania, o tem 
nikt nie myślał. (Wesołość) Taka piła jest 
przecież ciekawym, jako broń, instrumentem. 
Jeżeli ma służyć do atakowania, to przede- 
wszystkiem koniecznem jest, by przedmiot, 
który ma być piłowany, całkiem spokojnie się 
zachowywał i był rozbrojony, a organy rządo- 
we z pewnością takiemi nie były. 

W dalszym ciągu pos. Daszyński podnosi 
działalność biurokracyi wiedeńskiej, jako „wła- 
dzy porządku”, a administracyę polską Ga- 
lioyi poncza o znaczeniu idei państwowej 
w Austryi: 

Dla zrozumienia tego — mówi — oo się 
stało w Ladzkiem, trzeba rzutu oka wstecz 
na biurokracyę PR znej 

alicji, a zobaczy sią, $a galicyjska 
kracya nie ma żadnej idei państwowej, Można 
co się chce mówió o biurokracyi, można np. 
twierdzić o wiedeńskiej, że jest małoduszną, 
że jest opieszałą, ale to jedno trzeba przy- 
znaó, że jest władzą porządkującą, wypełnia 
funkcye państwowe, utrzymuje państwo. Atoli 
w politycznej administracyi w Galicyi nie ma 
ani cienia tych obowiązków państwowych. 
(Przerywania, głosy: Tak jest!) Państwo mo- 
głoby zrezygnować zupełnie z tej administra- 
oyi. Rząd nie miałby wtenczas ani wniosków 
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nagłych, ani interpelacyi, osiągniętoby wówosas b 


rekrutów i podatki z mniejszym nakładem na 
penaye, tytuły i ordery. 

P. Adler: Orderami są aasypani. 

P. Daszyński, rzuciwszy „biurokracyi* 
galicyjskiej zarzut „skorumpowania*, láy? dalej 
kolajno wszystkich namiestników, nadając im 
grubiańskie przezwiska. Hr. Bsdeniego nazy- 
wa „urzędnikiem czerstwym, ale ograniczonym”, 
ks. Sanguszkę „bezsilnym starcem, który wogó. 
le nie rządził*, hr. Pinińskiego „leniwcem* i 
„parweniuszem* i t. d, 

P. Romańczuk: Zły namiestnik, ale dobry 
muzykant. 

P. Daszyński. Za hr. Pinińskiego nagro- 
madziły się akta pod niebiosy, ale on wy- 
mijał ciągle wszelkie trudności , które się po- 
jewiały. Był to hrabski parweninusz, bez oso- 
bistej godności, który rękami i nogami trzy- 
mał się pensyi. Ku wielkiemu jego nieszozę- 
ściu usunął go prezydent ministrów dr. 
Koerber. " 

Nastąpił Andrzej hr. Potocki. Ten zna- 
lazł w biurach politycznej administracyi, wy- 
chowany przez Pinińskiego typ eleganckiego 
nicponia. 

P. Abrahamowioz: O nie! 

P. Daszyński: Panu, p. Abrahamowicz, 
jest to bardzo nieprzyjemnem, sle tych nicpo- 
niów zawsze używano dla pana, a przeciw lu- 
dowi. Ci panowie — a powteraam jeszcze, śe 
typem piecięago urzędnika galicyjskiego 
jest cynik, elegancki nicpoń — ci panowie ni- 
czego nie zrobili, zaniedbali rzeczy konieczne 
i okwycili się ułego systemu, który nawet rząd 
centralny uznał złym, a dołączyli do o je- 
szcze swe złe właściwości lub i złe wychowa- 
nie. Nie można w takich stosunkach też mó- 
wić nawet już o austryackiej, ani o polskiej, 
ani o galicyjskiej administracyi pod hr. Pi- 
nińskim, ale © rozpadzie administracyi na 
grupy. Potworzyły się grupy starostów pod 
panowaniem hr. Pinińskiege nie na podsta- 
wie jakichś lokalnych, narodowych lub kra- 
jowych stosanków, lecz na podstawie in- 
teresów drobnych przedstawicieli kliki wy- 
zyskiwaczy. . 

Nacz kolega, dr. Kezłowski mógł sobie 
pozwolió na to, na co nie mógłby sobie w 
Galicyi nikt pozwolić, gdyż wbrew woli Ja- 
worskiego i większej części Koła polskiego, po- 
zwolił sobie zrewoltować całą wschodnią Ga- 
lioyę i pozakładać organizacye, które jeszcze i 
dzisiaj są czynne — a to wszystko dlatego, 
ponieważ był osobistym przyjacielem i kompa- 
nem hr. Pinińskiego. Kozłowski, jako wice- 
prezes komitetu centralnego wyborczego, po- 
zwolił sobie osobiście wywierać wpływ na sta- 
rostów. Bali się oni Kosłowskiego — woła z 


gniewem p. Daszyński — więcej aniżeli hr. 
Pinińskiego, aniżeli b. Gautscha, aniżeli — 
Cesarza! (Żywe potakisnia u Rusinów.) Inne 
były ustawy w Tarnopu, inne we Lwowie, 
inne w Krakowie, jesze inne w Nowym Są- 


letantem i leniuchem że umożliwiał gospo- 
darkę swoich przyjacić swych popleczników, 
stan urzędniczy w prziiągu pięciu lat więcej 
skorumpował, aniżeli jo poprzednicy. 


gminnej m. Krakowa mandat do sejmu. Jest 


krakowskich rodzin arstokratycznych. Gdy w 


jeżeli nie milczał, tomówił takie słowa, które 
są podobne do milczewja, (Wesołość). Dwa lata 
udało się tę legendę itrsymać, że hr. Potocki 
jest niezwykłym ozłowekiem (wesołość), ponie- 
waż potrafił misternie nilczeć. Twierdzę, że fa- 


urzędnikiem. 
mawiały przeciw niemu fikty. Te fakty wy- 


w Ladzkiem. Te fakt" dowiodły, że sto- 
sunki od czasu ustąpimia Pinińskiego nie 
zmieniły się, i że stosunki te tworzą niebez- 
pieczeństwo dla ustaweyego życia w Galioyi, 
zwłaszcza dla chłopów i robotników. Ci sami 
starostowie i te same grupy, które istniały pod 
Pinińskim, istnieją i dz%. Pinińscy są z powia- 
tów: zbaraskiego, tarnmolskiego i skałackiego 
i właśnie Gait panuje Lajplękciojszy ruon robu 


się najlepiej sorganizóowan. chłopi. Nie jest 


sztn za urządzenie bez pozwolenia sgromadze- 


śno wobec kilku ludzi na polu doswoloną bro- 


jego porządek dzienny. 


zgromadzeń. Umiessczonego na porządku dzien- 
nym odozytu pt. y 
Chinach?” starosta nakazał. Odozytn e stanie 
zdrowotnym Japonii — zakazano. Odozytu o naj- 
wakniejszych postanowieniach konstytucyi — 
sakasano. 
który w uniwersytecie ludowym zakazał od- 
os n i „O krażoniu wody w przyrodzie“. (We- 
solośė). 


sędeski kolega Jarosz, który zakazał odozytu 


stracya w krajn analfabetów. Ten sam starosta 
wezwał pewnego wójta, aby sooyalno-demokra- 
tycznego mgitatora przyprowadził związanego 
do starostwa w razie, gdyby zamierzał zwołać 
zgromadzenie w sprawie reformy wyborozej. 
(Głosy: Słuchajcie !). W r. 1902, gdy w pewnem 
mieście na zgromadzeniu ludowem mówiłem o 


Naczelny Redaktor i Wydawca Ludwik Masłowski. 


ozu. Hr. Piniński prze to, że na niozem się 
nie rozumiał, że nio œ był wart, że był dy- 


Po nim (po hr. hińskim) przyszedł Po- 
tocki, stosunkowo miodyełowiek, który w swem 
życiu wogóle nie n» zrobił. Jedyną jego 
godnością publiczną bjo zasiadanie w Radzie 


osiadły w Krakowie, umże najbogatszy, i fa- 
ktycznie musi być zńczony do najstarszych 


katoliokiem mieście Kizowie ubiegał się o pre- 
zydenturę miasta przew protestanckiemu księ- 
garzowi (Głosy: Młuchjcie!), wybrany został 
prezydentem księgarz, Hr. Potocki nie zdołał 
pozyskać zaufania Rar miasta, ale pozyskał 
zaufanie rządu. Cesarz samianowal go namiest- 
nikiem i po 2 i Ę: atach wyszczególnił wy- 
sokim orderem. . tocki do niedawna był 
zagadką. Nikt nie mg} się dowiedzieć, jaki to 
w gruncie rzeczy ozłwiek, gdyż wprost w wir- 
tuozowski sposób rosrinął kunszt milozenia. 
Przychodzili do iego różni panowie, ale 
nikt nie wiedział, o qem on myśli; milczał, a 


ktycznie jest to wielka stuka, i my parlamen- 
tarzyści, którzy nie możeny się odznaczać mil- 
czeniem, musimy mieć śwątą bojażń przed mil- 
ozeniem, a zwłaszcza przed takim milozącym 


Jednakże o ile namietnik milczał, prze- 


rażają cię w takich zijściach, jak mord 


tniczy, jaki wogóle mamy w Austryi. Specyal- 
nie w okręgach zbaraskim i skałackim znajdują 


przesadą, jeżeli powiem, że tam w zupełnym 
Padu odbywały się masowe meetingi, w 
tórych według dat przeciwników brało udział 
90.000 chłopów, w rseczywistości zaś 80.000. 
Ohłopi, którzy sobie sami faktycznie wolność 
zgromadzeń tam wywslezyli, odbyli setki zgro- 
madzeń, a w żadnym wypadku nie naruszono 


staw. 

Jeżeli ktokolwiek zechce mówić o niskim 
posiomie umysłowym galicyjskich chłopów, to 
wskażemy mu właśnie te trzy powiaty, gdzie 
mimo prowokacyj rozwinął się imponujący ruch 
ludowy. Prowokacya taka polegała na tem, że 
starosta mimo, iż miał 8 dni osasu do namysłu, 
dopiero w ostatniej chwili zakazywał sgroma- 
dzenia, gdy jaż dušo chłopów z odległych miej- 
soowości przybyło. Gdyby w ten sposób postę- 
Mię laj gdzieindziej w Austryi wobec ludno- 

i, powstałaby z pewnością rewolta. 
Postępowanie starostów jest nielegalne. 
Np. jednego obywatela skazano na 6 dni are- 


nia pod gołem niebem, a zgromadzenie to po- 
legalo na tem, że obywatel ów odozytywał gło- 


sgurę. Starosta w Drohóbyozu postanowił od 
dnia 80 listopada z. r. nie dopuścić do żadne- 
go zgromadzenia, bez względu na to, jaki był 


W ciągu dwóch tygodni zakazano 16 
„Jak wygląda konstytucya w 


(Wesołość). Jest to ten sam starosta, 


Zupełnie tak samo postępuje jego nowo- 
„O teoryi Kopernika". (Wesołość). Oto admini- 


budżecie w Austryi, komisarz rządowy przysłał 
do mnie pewnego robotnika, który, przystąpiw- 
szy do mnie, rzekł po cichu, abym przemawiał 
krótko, gdyż pan komisarz chce pójść na pod- 
wieczorek. Odpowiedziałem, że pan. komisarz 
musi się wstrzymać ze s podwieczorkiem 
i rozmyślnie mówiłem przeszło półtorej godzi- 
ny. (Wesołość), Gdy następnego dnia wyjeżdźa- 
łem z tego miasta, w pociągu spotkałem się = 
tym panem komisarzem, który mi ozynił wy- 
rzuty, że byłem wobec niego bezwzględny. 
(Wesołość). W ciągu zaś dalszej rozmowy po- 
wiedział: „My w Galicyi wschodniej mamy o 
wiele lepiej; z włościanami w Galicyi sacho- 
dniej o wiele cięższa sprawa. Opowiadano mi, 
mówił ów komisarz dalej, że gdy jeden z kole- 
gów w Galicyi zachodniej, chcąc chłopu coś 
zakazaó, zacytował mna $. 64 ustawy, ten mu 


bo p. Abrahamowicz podniósłby się zaraz i po- 
wiedział, że to wszystko kłamstwo, ale radzę 
mu, aby był ostrożniejszy i nie walczył podej- 
rzeniami. Świadkiem tej rozmowy był znany 
poseł na Sejm krajowy. 


sznego, jeśli nawet chłopi, którzy znosili za- 
wsze spokojnie ciężkie krzywdy: nędzę smu- 
szającą ich do emigracyi, czynią próbę żąda- 
nia praw, które rząd przyrzekł w formie usta- 
wy sankoyonowanej przez cesarza; ale prze- 
szkadzają im w tem starostowie, ci właśnie, 
którzy mają do dyspozycyi wojsko tego same- 
go rządu, który nie chce czego innego, jak po- 
wszechnego, równego prawa wyborczego. 


nie ma żadnego głosu! 


ceptowy w Galicyi 
może robić, oo choe. Ma on żandarmów do dy- 
spozycyi, Ci panowie dopuszczają do wszelkiej 
agitacyi przeciw ludowi, bez względu na to, 
czy Ona jest legalną, czy nie. Od 8 dni agitu- 
ją w Galioyi przeciw reformie prawa małżeń- 
skiego, która jest przedmiotem obrad komisyi. 


dzieciom szkolnym podpisywać petycyę prze- 
ciw reformie prawa m 
chajcie |) 


pisywania petycyj chorych po szpitalach. 


to, Go się dzieje w szkołach, nikt jednakże 
przeciw temu nie występuje, ale jeżeli gdzie 
zostanie rozwiązane jakie zgromadzenie, jeśli 
jakiś niopoń lnd prowokuje, jeśli urzędnik tak 
dalece zapomina o swych obowiązkach, że cs- 
lem ochrony prowokatora rozwiązuje zgroma- 
dzenie, wtedy się aresztuje niewinnych. Rząd 
centralny winien, że tyo 
trzymuje w karbach. Nikt nie uwalnia rządu 
centralnego od winy, którą juś od dziesiątek 
lat przeciw niemu podnosiliśmy. Skąd ta bez- 
radność nietylko rządu centralnego, ale i 
rządu krajowego? To pochodzi stąd, że każdy 
urzędnik ex offo jest broniony przes Koło pol- 
skia (Żywe oklaski.) Wszechmoc Koła polskie- 
go spowodowała, ze pozycyś togo klubu w tym 
państwie jest niewzruszoną tak u góry, jak i 
u dołu. Juk ozęsto ministrowie w Austryi u- 
bolewali, że w Galicyi są bezsilni i każdy 
urzędnik ministeryalny, któregoby wysłano do 
Galicyi, aby wejrzał w tamtejsze stosunki, od- 
grywałby śmieszną rolę i wyśmianoby go. 
W tej samej chwili, gdy rząd austryacki, któ- 
ry jest przed nami odpowiedzialny, okazuje 
się bezradnym, to tę szlachtę, choć z kwaśną 
miną, bierze jednak w obronę. Najwięksi wro- 
gowie narodu polskiego i ruskiego wydali ha- 
sło wyodrębnienia Galicyi, aby 
mośliwić reformę wyborczą. ( 
W tej chwili panowie z Koła polskiego prze- 
mawiają jako patryoci, bo nie dopuszozają, aby 
rząd centralny wglądał w sprawy krajowe. 
W końcu atoli musi zniknąć ta podwójna gra, 
to kokietowanie z dynastyą i każdym rządem, 
z wyjątkiem chyba tego rządu, który zamierza 
przeprowadzić reformę wyborczą. (Wesołość, 
Głosy: bardzo dobrze!) To przybieranie przez 
Koło polskie maski patryctycznej, która ma 
nasze ooxy odwrócić od rozlanej krwi, stanowi 
dla nas tryumf. Musi się rorbió ta podwójna 
gra po takich zajściach jak w Ladzkiem, gdzie 
popelniono strassną zbrodnię, niepotrzebnie 
przelano krów niewinną. (Głosy oburzenia). Nie 
Rusinów, lecz Polaków tam zastrzelono. Jakie 
przekręcenie prawdy będzie w stanie zbrodnię 
tę usprawiedliwić ? Po oo tych ofiar, dla ochro- 
ny żądań szlacheckich ? 


się jedna kobieta, matka siedmiorga drieci! 


knąć! Reforma wyborcza położy koniec pot: 
dze szlachty i Koła Pokie Dopiero „OB 
czas będzie można przeprowadzić to, o czem 
ci kuglarze teraz mówią, to jest rozszerzenie 
autonomii krajów. (Żywe oklaski). 


Reidt oświadcza, że przedstawienie rzeczy przez 
wnioskodawców, ' zwłaszcza zaś przez pierwszych 
dwóch mówców, było jednostronne, dlatego minister 
przedłoży wynik dochodzeń, dotychczas przepro- 
wadsonyoh. 


zgromadzenie, zwołane dla omówienia reformy wy- 
borczej. Uosestniczyło w niem około 8.000 osób, 
przeważnie osłonków stowarzyszeń „Sioz* x oko- 
licznych wsi Ladskie, Bobrowniki, Koropieo, Uście 
itd. Pierwszy mówca na zgromadzeniu swoimi Wy- 
wodami wywołał wielkie podniecenie wśród sebra- 
nych, mianowicie bardzo ostrem swem występowa= 


na zajścia rewolucyjne w Rosyi, tak, śe tłum po 
skończeniu jego 


dnia 8 Marca. 
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Rękopisów 
Redakcya nie zwraca, 


Zachód  „ 


Nazwiska tego komisarza nie wymieniam, 


Dsieje się więc teraz w Galioyi coś stra- 


P. Satz. Ale w Galicyi rząd oentralny 


P. Daszyński. Najniższy praktykant kon- 
jest tak wszechmoony, że 


P. Bendel. To się wszędzie dzieje! 
P. Daszyński. Katecheci w szkołach każą 


eńskiego. (Głosy : Słu- 
P. Schnhmeier: U nas zmusza się do pod- 


P. Daszyński: Jest przecie oburzającem 


biurokratów nie n- 


(nr to unie- 
ywe oklaski.) 


P. Romańczuk. Między ofarami znajduje 
P. Daszyński. Ta gra intryg musi zni- 


Minister spraw wewnętranych hr. Bylandt- 


Dnia 26-go lutego odbywało się w Niżniowie 


aiem przeciw szlachcie polskiej i wskazywaniem 


mowy wołał: „Na szubienioę 
z tymi panami!" „Renąć ich!“ itp. Wsburzenie 
spotęgowało się jeszcze, gdy grecko-kat. kooperator 
niśniowski Korostil w sposób, nie dający się skwa- 
lifkować, starał się przeszkodzić w zabraniu glosu 
nielubianemu wśród Rusinów sekretarzowi Rady 
powiatowej w Tłumaozu, któremu przewodniczący 
udzielił był głosu, wezwał zebranych, aby go 
z trybuny zrzucili, poczem tłum istotnie rzucił się 
na owego mówcę. Poniewaś zgromadzenie prsy- 
brało charakter zagrażający porządkowi publiczne- 
mu, zastępca rządu, który pierwszego mówcę kil- 
kakrotnie wsywał do umiarkowania, rozwiązał zgro- 
madzenie. Tlam po opuszczeniu lokala zebrał się 


Wschód słońca o godz. 6 m. 0 
„ 5 m, 


Rok 1906. 


przyjnajo wyłąsmia : 
kjenep. Oriezzików Sokołowskiego We LYYE 
Pasai Hnanrmama 1, B. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne zgiozzenia na saWwŁrt 
stireria 


wierna pom albo jego mierea © t 
drobnych z szeniach: 


rasa „9a cd u fróą "de 


Długość dnia godzin 11 m. 6 
Przybyło dnia od wozoraj 8 m. 
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odpowiedział: mylisz się pan, gdyś ta uatawa ji usiłował ze sztandarem na czele urządzić pochó$ 
ma tylko 84 paragrafów. (Wesołość). Te kana- 
lie — zakończył p. komisarz — czytają nawet 
ustawy. W Galicyi wschodniej © wiele le- 
piej !“ 


do miasta. 


P. Beits. Czy trzeba tu było strzelać? 
Minister Bylandt Rheidt, Proszę zaczekać. Chcę 


mówić dalej. Komisarz rządowy, obawiając się 
starcia, wysłał kilku żandarmów dla powstrzyma- 
nia pochodu do miasta, gdzie właśnie odbywał się 
tego dnia targ, Tłam zwrócił się przeciw urzędni- 
kowi, obrzucił go kamieniami, tak, że on, raniony 
w głowę, zmaszony był nciee 
nego. Tłum usiłował wtargnąć do budynku i oto- 
czył go. Wzsywania do rozejścia się, jakie obeeni 
dwaj żandarmi wystosowali do tłumn, 
bez ekutku, W tej groźnej sytuacyi urzędnik pro- 
sił starostwa w Tłumacza © żandarmów, a gdy 
tłum przybierał coraz groźniejszą postawę, satele- 
grafował do Btanisławowa po asystencyę wojske- 
wą. Przejeżdźający tamtędy właściciel dóbr, a na- 
stępnie teš były naczelnik gminy w Niżniowie, 
który chciał uspokajająco wpłynąć na tłum, jako- 
też miejaki Strzelecki zostali zaatakowani i obrza- 
eeni kamieniami, a ostatni nawet zraniony w glo- 
wę. Pewnego żyda obito kijami, a wóz jego prze- 
wrócono, również obito wożnieę komisarza rządo- 
wego. (Rozmaite okrzyki), Dopiero gdy komisarz 
wysłany przez starostwo w Tłumaczu przybył oko- 
ło godz, b po południu w asysteneyi 
do Niżniowa i gdy się rozeszła wiadomość o nad- 
siąganiu asysteneyi wojskowej, tłum zaczął się po- 
woli rozpraszać. Spokój nastał dopiero po rozejścim 
się nozestników zobrania, 


do budynku szkol- 


pozostały 


żandarmów 


Wdrożone natychmiast przez komisarza rzą- 


dowego dochodzenia wykazały, że na czele eksce- 
dentów, którzy zaatakowali komisarza rządowego, in- 
terweniującego na zgromadzeniu, 
„Siczy* 
slany tam patrol żandarmów stwierdził kilku win- 
nych, jednakże nie mógł 
groknej postawy tłumu. 

rem do Niżniowa. Tymczasem przybyła aaystoncya 
wojskowa w sile jednej kompanii piechoty. Patrol 
żandarmów udał się następnie pod osłoną oddziału 
żołnierzy pod wodzą oficera do Ladzkiego. Are- 
sztowano tam następnego dnia 10 ekecedontów. 


stali oałonkowie 
z sąsiedniej miejscowości Ladzkie. Wy- 

ich aresztować woboe 
Patrol ten wrócił wieczo”* 


P. Breiter. W nocy! 
Hr. Bylandt-Rheidt. W noey mikogo nie are- 


sztowano, dopiero dnia następnego. 


P. Breiter. Jeden z aresztowanych sam pe- 


wiedział mi, że go aresztowano o 11 w nocy, 


Hr. Bylandt-Rheidt. To niem oże być prawdą. 
(Rozmaite okrzyki). a 


Hr. Bylandt-Rheidt. Gdy aresztowanych miane 


eskortować do Niżniowa, tłum xłożony z około 600 
osób mabrojonych w siekiery, kosy i kije, okiał 
odbić aresztowanych, 
kilkakrotnych wezwań do rozejścia się, dwaj chło- 
pi rzucili się na żandarmów i chcieli 
broń, .przyczem poranili się, ujmując sa bagnety. 
Równocześnie uzbrojony tłum otoczył i zaatakował 
żandarmów i asystencyę wojskową, tak, iż musia- 
no się bronić bagnetami. Pomimo wszelkich napo- 
mnień, postawa tlumu stawała się coraz gwałto- 
wniejszą. Wobec tej grożnej postawy komendern- 
jący asystencyą wojskową dał rozkaz  strzelania* 
(Głosy: Słuchajcie!) Biedm osób „trafiono, z tych 
trzy zostały zabite, cztery ciężko zranione. 
maite okrzyki), Dopiero przez użycie broni złama- 
no opór tłumu, (Okrsyki). Między zabitymi snaj- 
duje się jedna kobieta. Rany jednej osoby są nie- 
bezpieczne, Oprócz wzmiankowanych 7 wypadków 
nie można było stwierdzić innych lekko lub cię- 
żko rannych. n 


(Rozmaite okrzyki). Mime 


im wydrzeć 


(Boz- 


O wydarzeniach tych sawiadomiono natych- 


miast sąd. Jeszcze dnia 28 lutego rano przybył 
urzędnik sądowy celem przeprowadzenia Śledztwa. 
Dnia 1 marca przybyła także komisya śledcza, wy- 
słana przez sąd w Stanisławowie, oraz przes sta- 
rostwo w Tłumaczu i przedsięwsięła środki po- 
trzebne do uspokojenia ludności i dochodzenia ce- 
lem wyjaśnienia sprawy. Również lekarz powiato- 
wy udał się do Lndzkiego i zarządził przewiezienie 
rannych do szpitala. Ażeby zapobiedz nowym rog- 
ruchom wsmooniono asystencyę wojskową w Ni- 
śniowie. 


Z tego przedstawienia wynika, że organom 


władzy nie można czynió zarxutn niepoprawnego 
postąpienia. 
pełnie słaszne ze względu na zaburzenia, jakie na 
niem zassły. 
godne, a wytłómaczyć można je chyba tem, że 
jeszoze nie do wszystkich kół dotarło przekonanie, 
ił ustawa i zarządzenia władzy muszą być szano- 
wane. Gdzie opuszcza się drogę legalną i sprzeci= 
wia się zarzsądzeniom władzy, tam zajścia takie, 
nad któremi głęboko nbolewam, nie są wykluczone. 
Zresztą mogą być panowie przekonani, że właśnie 
sprawa użycia broni będzie przedmiotem surowego 
śledztwa. 4 > 


Roswiązanie zgromadzenia było su- 


Zajścia te są w pełni ubolewania 


Mówoy poprzedni, a szczególnie ostatni, wska- 


zywali na praktykę względem zgromadzeń. Jeżeli 
motywa zakazywania zgromadzeń, przytoczone przez 
mówoą poprzedniego, są prawdziwe, to rzeczywiście 
nie są one pozbawione pewnego komizmu. Sądzę je- 
dnakże, że jeżeli rzeczywiście były tego rodzajn me 
motywowania, te ludność ma drogę do upomnienia się 
o swe prawa i znalezienia ich, mianowicie przex 
rekurs. Jedyną drogą do sanacyi tych stosunków 
jest rekurs. (Protesty i rozmaite okrzyki). 
trsymania porządku i poszanowania ustaw powo- 
lane są w pierwszym rzędzie władze lokalne. Za- 


Do u- 


rząd centralny nie może interweniować w każdym 
poszczególnym wypadku. Proszę więc, ażeby Izba 
była przekonana, że władze” państwowe uczynią 
wszystko, aby utrzymać spokój w kraju. 

Izba następnie przystępuje dc dyskusyi 
nad nagłością wniosków. : A 

P, Dawid Abrahamowicz zaczyna przema- 
wiać wśród żywych przerywań ze . strony 80- 


cyalistów. 
P. X. Komorowski: To ma być wasza 

wolność | 
* P. Moysa: Oto wassa wolność slowa! 


Abrahamowios jest także posłem. 


P. Pernerstorfer: On jest szlachcicem !| mówi prasa konserwatywna, ale to oo ogłosił 


Cicho ! 

P. ke. Sapieha: Pan jesteś mężem wolności! 

P. Seitz: Z rządami Panów trzeba raz 
koniec zrobić! 

P. x. Komorowski: Zachowujże się Pan 
przyzwoicie i szanuj wolność słowa. 

Okrzyki, przerywania ze strony socyali- 
stów, wrzawa. 

Wicepr. Kaiser dzwoni i 
aby szanowali wolność słowa. 

P. Abrabamowicz: Wystosuję tylko skro- 
mne A sg do Panów: Czy wolno mi zabraó 

los 
8 P. Seitz: Nie bądż-no Pan dowcipny. 
Mów Pan. 

F. Abrahamowicz: Panowie, którzy prze- 
mawiacie za wolnością, dowodzicie najlepiej 
przy każdej sposobności, jak ta wolność wy- 
gląda. (Potakiwania wśród Polaków). 

P. Cingr: A Pan wprowadziłeś policyę do 
parlamentu. To jest Pańska wolność. 

Abrahamowicz: Mówicie o teroryzmie 
i wolności. Wolności żądacie panowie tylko 
dla siebie, a teroryzm i obelgi miotacie na 
innych. Jeżeli mniemacie, że to, oo chciałem 
powiedzieć, udaremnicie waszem zachowaniem 
się, toście się pomylili, ą 

Przedewszystkiem muszę wyrazić ubole- 
wanie z powodu zajść, które miały miejsce w 
moim kraju ojczystym. Z moich wywodów na- 
bierzecie panowie przekonania, że w tych wy- 
padkach, które tak często w ostatnich czasach 
w Galicyi się wydarzają, prawdziwi winowajcy 
nie są panom znani. 

należy taż poznać prawdziwą przyczy- 
nę tych zajść, należy poznać głębiej robotę 
agitacyjną, która wywołuje te zajśćia. P. Ro- 
mańczuk podniósł, że główną winą rządu było 
to, iż na zgromadzenie wysła! młodego urzę- 
dnika politycznego. Możnaby z tego sądzić, że 
władze polityczne w Galicyi rzeczywiście są 
w możności wysyłać na wszystkie zgromadze- 
nia ludowe samych starszych doświadczonych 
urządników. Możnaby sobie tego życzyć, je- 
dnakże pomyślcie panowie, ile tych zgroma- 
dzeń zwołali w Galicyi Rusini, a  pojmiecie, 
że władze, aby nie uniemożliwiać zgromadzeń, 
wysyłać muszą młodych urzędników. W ciągu 
dwu miesięcy zgłoszono w 49 wschodnio-gaii- 
cyjskich okręgach 847 publicznych zgromadzeń. 
(oklaski socyalistów). 

Pos. Neits: Przecież na każde zgromadze- 
nie nie trzeba wysyłać urzędnika, 

Pos. Abrahamowicz: Z tych zgromadzeń 
541 zostało dozwolonych. (Głosy z ław aocya- 
listów : Dlatego inne zakazano ?) 

Pos. Abrahamowicz: Dlatego, ponieważ 
w niektórych okręgach zgłoszono 12 i więcej 
egromadzeń w jednym dniu. 

Pos. Neita: Czyż tylko tyle wolno zwołać 
zgromadzeń, ilu jest urzędników w Austryi? 

Pos. Abrahamowicz: Więc pan jesteś 
zdania, że na zgromadzenia lndowe nie potrze- 
ba wysyłać reprezentantów rządowych. 

Breiter : To nigdzie nie jest przepisane. 

Abrahamowicz: Oprócz tych pablicznych 
zgrcmadzeń odbyło się w krótkim czasie prze- 
szło tysiąc poufnych zgromadzeń. (Słuchajcie, 
słuchajcie! u Polaków, brawa u socyalistów). 
Jest to najlepszym dowodem, że z jednej stro- 
ny władze polityczne w Galicyi nie czynią 
najmniejszych przeszkód zgromadzeniom ludo- 
wym, 8 że z drugiej strony zarzut wysłania 
młodego urzędnika jest nieuzasadniony. P. Ro- 

- mańczuk przemawiał tak potulnie, jednakże 
nie jest on takiem niewiniątkiem, jak się wy- 
daje. Doniósł on nam, że ludność w Niżniowie 
zachowywała się spokojnie i że Walewski de- 
biutował w roli prowokatora. Muszę tu publi- 
oznie wyrazić  Walewskiemu podziw, że miał 
odwagę pójść na zgromadzenie i zapisać się do 
glosu, pomimo, iż prawdopodobnie był innego 
aapatrywania, aniżeli większość zgromadso- 
nych. Mówicie panowie, że ludność była zu- 
pełnie spokojną i niewinną. Na to odozytam 
wam telegram od pewnego właściciela dóbr. 
(Głosy socyalistów: zapewne od szlachcica). 
Tak jest, od szlachcica, on się nie potrzebuje 
tego wstydzić, że jest szlachcicem. Mogę pà- 
nów zapewnió, że rzucane tu obelgi nie doty- 
kają wcale szlachty i szlachciców. Otóż ten 
właściciel dóbr, a nazywa on się Stanisław 
Bohdanowicz, który nie brał wcale udziału 
w zgromadzeniu i koleją przyjechał do Niżnio- 
wa, aby się następnie udać do swojej posia- 
dłości, telegrafuje: „W Niżniowie dziś po roz- 
wiązaniu ruskiego zgromadzenia, w którem nie 
brałem żadnego udziału, zostałem przez tłum 
zelżony i obrzucony kamieniami, przyczem u- 
© derzono mnie i tylko łusce Boga zawdzięczam 
życie. Proszę to w parlamencie podnieść i te- 
legram pokazać prezydentowi ministrów”. Te- 
legram ten jest bardzo charakterystyczny, a 
dowodzi, jakiem było usposobienie na owem 
sgromadzeniu. Idźcie panowie ras na takie 
zgromadzenie, a usłyszycie, co się tam mówi, 
jak się prsy każdej sposobności wzywa do wy- 
renięcia szlachoiców i właścicieli dóbr. 

Bazyli Jaworski: To kłamstwo. 

P. x. Komorowski: To prawda, 

Wiceprezydent Kaiser dzwoni i prosi o 
spokój. 

i Abrahamowioz : Gdybyście Panowie tam 
się znależli, usłyszelibyście, jak to się lud 
wprowadza w błąd za pomocą mów komuni- 
stycznych. A teraz p. Romańczuk żąda, aby 
wdrożono śledztwo, winuych ukarano i ewen: 
tualnie przyznano odszkodowanie dotkniętym 
tem zajściem. Oświadczam imieniem mego 
stronniotwa, ke będziemy głosowali za tym 
wnioskiem; chcemy, aby winni byli ukarani i 
życzymy sobie tego, gdyż potrzebujemy w 
kraju spokoju. Poseł, który to żądanie wysto- 
sował do rządu, już z góry powiedział: „mo* 
żemy sobie już naprzód przedstawić, jak to 
śledztwo będzie wyglądało", (Głosy Rusinów i 
socyalistów : Rzecz prosta), Więc żąda on śledz- 
twa, żywiąc z góry przekonanie, że śledztwo 
wypadnie niekorzystnie, W ten sposób rzuca 
się podejrzenie na tych, którzy będą prowa- 
dzili śledztwo. : 

Seitz. Ponieważ on wie, że rząd anstrya- 
oki nie odważy sią posłać tam niezawisłych 
urzędników, tylko waszemu słudze Potockiemu 
wszystko pozostawi. ą 

Abrahamowicz. Pan Breiter s oburzeniem 
mówił o gwałtach, zapomniał jednak o jednym 
fakcie. Na pewnem zgromadzeniu został pe- 
wien urzędnik gminny przed kilku dniami po 
wyrażeniu sapatrywania, że działalność p. 
Breitera nie jest pożyteczną, przez  zwołenni- 
ków Breitera... 

Breiter przerywa: 
miańskie kłamstwo. 

„Abrahamowicz: Wiemy dobrze i przy 
najbliśszej sposobńości przytoczymy, nie to co 
LJ o a a O O O nn i Ó 


prosi posłów, 


To jest kłamstwo, or- 


organ p. Daszyńskiego o Panu. 

Breiter: To samo może pan o Daszyńskim 
także cytować. 

Abrahamowicz: Otóż ten pan, wogóle 
człowiek bardzo porządny, przyzwoity i su-| 


mienny urzędnik gminny na owem zgromadze- ' 


niu został przez zwolenników p. Breitera opa- 
dnięty i śmiertelnie pobity; (głosy Polaków: 
Słuchajcie, słuchajcie) a duchowny w tejże 
miejscowości, który ze św. Sakramentami (Brei- 
ter: To także nieprawda) udał się do mieszka. 


nia, został przez pańskich ludzi, (Breiter: to | Polaków wogóle, 


kłamstwo) którym pan płaci, których pan 
utrzymuje, napadnięty i obrzucony obelgami. 
Breiter: Czy ja tam byłem ? 


| polską zwalają welką winę tego, 
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wniotwo w tej od agitacyi w Galicyi wscho- 
dniej objęło duchrieństwo katolickie przy po- 
mocy sooyalistówJpodziewamy się i oczeku- 
jemy, że ruscy lnżęta Kościoła, którzy wy- 
dali ten list pasteri, uaneją także za stoso- 
wne przeprowadz: to, oo nikszemu klero- 
i wi polecili. Tembsziej są oni do tego zobo- 
wiąsani, że zosta do tego z najwyższego 
miejsca wezwani. 

Jest pewna soła polityczna, której za- 
sadą jest: Calumare audacter, semper ali- 
guid haeret! Jaby tym panom, któ-rzy na 
apecyalnie na szlachtę 
co się 
stało w Niżniowie,odpowiedział temi samemi 
słowy. (Przerywanize strowy socyalistów. Po- 


Abrahamowicz : To są przecież urzędownie | seł Seitz woła: Tiezego strzelać! Dlaczego 


stwierdzone fakty. 
P. Breiter. Pan jesteś zwykłym kłamcą! 
(Oburzenie wśród Polaków). 


P. Abrahamowicz. P., Breiter mówił o de- | nagłe dlatego postaiono, aby 


nuncyacyach i ma odwagę mówić to w chwili, 
gdy sam przed prezydentem gabinetu tu w izbie 
denuncyował urzędnika. 

P. Breiter. Kogo ? 

P. Abrahamowicz. Struszkiewicza! Ci pa- 
nowie przytoczyli rzecz, którą nie wiem jak 
nazwać. Twierdzili, że w Galicyi utworzyła się 
partya, która ma za zadanie ludność prowoko- 
wać i sztucznie wywoływać eksoeny. 

Glosy Rusinów. Tak jest! Aby następnie 
dowodzić, że Głalicya jest niedojrzałą do refor- 
my wyborczej. To niesłychane ! 

P. Breiter. Ale prawdziwe! 

P. Abrahamowicz. Każde dziecko w Gła- 
licyi wie, że to bajka! (Potakiwanie na ławach 
polskich). 

P. Seitz. Ale dotąd jeszcze nie oświad- 
czyliście, dlaczego strzelać kazano! 

P. Abrahamowicz. Gdy władze, delegowa- 
ne na zgromadzenia socyalistyczne i ruskie 
spełniają swój obowiązek, to podnosi się w tej 
lzbie wrzawę i stwarza trójprzymierze: Romań- 
ozuk-Breiter-Daszyński, aby wszystkiemi siłami 
w pierwszym rzędzie atakować rząd, 8 nastę- 
pnie Koło polskie i szlachtę. Daszyński mówił 
tu rzeczy, jakich jeszoze nie słyszeliśmy w tej 
Izbie. Co mnie najbardziej dziwi, to ten fakt, 
że mówił o ludziach, którzy są tu nieobecni i 
nie mogą się bronić, a których my jesteśmy 
przyzwyczajeni szanować, w sposób nadzwyczaj 
obelżywy, a mimo to prezydyum nie przywo- 
lało go za to do porządka i nie skarciło. Jeśli 
w taki sposób rznca się obelgi na ludzi takich, 
jak: Sanguszko, Potocki i inni, jak chcecie pa- 
nowie, „by nie rozszerzyła się opinia, ż3 takie 
rzeczy są dozwolone, jeśli z miejsca, które w 
pierwszym rzędzie jest powołane do strzeżenia 
godności tej izby, nie zabrzmiało ani słowo pro- 
testu przeciw takiemu postępowaniu. O zaj- 
ściach w Niżniowie nie będę mówił, gdyż mi- 


nister spraw wewnętrznych wszystko przedsta- 
wil, oświadczył, iż śledztwo jest w toku i że 
gotów jest po ukończeniu śledztwa przedłożyć 


izbie sprawozdanie. 

P. Seitz. Ale śledztwo powinno byó prze- 
prowadzone przez urzędników europejskich, a 
nie galicyjskich! 

P. Abrahamowicz. Jeśli o biurokracyi ga- 
licyjskiej w ten sposób wyraża się p. Seitz, to 
nie mogę mu brać tego za słe, gdyż zostaje pod 
suggestyą Daszyńskiego. Co mnie dziwi, to to, że 
Daszyński, który przy każdej sposobności pod- 
nosi, że jest wiernym Polakiem, w tej Izbie 
nio innego nie czyni, jak tylko szkaluje urzę- 
dników galicyjskich, mimo to, bo są tv Poia_y 
i Rusini. . 1 

P. Seitz. On zrobi z Galioyi kraj euro- 
pejski ! i 
P. Abrahamowicz. Czy p. Daszyński mo- 
że życzy sobie, by do Galicyi przyszli tacy 
urzędnicy, jakich mielismy przed 1848 rokiem? 

P. Seitz. Ale przecież śledztwo prowa- 
dzonem być powinno przez urzędnika europej- 
skiego. Trzeba przedewszystkiem szlachtę wy- 
rzucić | 

P. Włodz. Gniewosz. Do tego trzeba 
dwóch! Myśmy Turków i Tatarów wypędzili, 
a gdzie wy byliście wtedy? Nie należy wystę- 
powaó przeciw szlachcie! 

P. Seitz. Znowu wysłaliście Gniewosza ! 

P. Włodz. Gniewosz. Nie masz pan pra- 
wa rzucać obelg na szlachtę! 

P. Seitz. Gniewosz jest manekinem w wa- 
szych rękach, (wskazując na Abrahamowiczu): 
ten oto jest sprawcą! 

P. Abrahamowicz. 
zaszczytne, że to słyszę. 

P. Seitz. To jest niebezpiecznem dla pań- 
stwa i ludu polskiego ! 

P. Breiter. Także jest niebezpiecznem dla 
ludu ormiańskiego ! 

P. Abrahamowios. Jestem pochodzenia 
ormiańskiego, z tego nie robię tajemnicy, ale 
moje serce, przekonania i wiara polityczna są 
przy narodzie polskim. (Żywe oklaski na ła- 
wach polskich). 

Następnie p. Abrahamowicz omawiał zaj- 
ścia w Galicyi od tego dnie, w którym rząd 
zapowiedział wniesienie reformy wyborczej, a 
równocześnie w Wiedniu edbyła się wielka de- 
monstracya socyalistyczna. 

P.3x. Komorowski: Zamówiona ! 

P. Schumeier: Przez rząd! prawda? 

P. Abrahamowios: Busini radykalni w 
Galicyi postawili sobie za zadanie podburza- 
nie narodu ruskiego, który Polacy bez różni- 
oy, przy każdej sposobności otaczają jak naj- 
większą sympatyą. My Polacy, tak w Sejmie, 


Bardzo to dla mnie 


jak i w Radach powiatowych, odnosimy się 


do Rusinów z jak największą życzliwością. 
W pierwszym rzędzie zawdzięcza się działal- 


ności Sejmu galicyjskiego i Rad powiatowych, 


ke dobrobyt ludu ruskiego w ostatnich oza- 
sach się podniósł, że bardzo wiele dóbr ros- 
arcelowano, a ziemia przeszła w ręce wło- 
ian ruskich. Ci biedni chłopi, których stan 
oświaty niestety jest bardzo mały, są przez 
agitatorów ruskich systematycznie podburzani 
i utrzymywani ciągle w podnieceniu. Są oko- 
lice, gdzie wszelka praca spoczywa, a tylko 
ciągle odbywają się wiece. Na wiecach tych 


mówi się wszystko, by włościan utrzymać we 
wzburzeniu 1 podni 
grecko-katolickiej widzieli się spowodowany- 
mi wydać list pasterski z wezwaniem do 


chowieństwa , 


podniecenin. Książęta Cerkwi 


du- 
aby unikało takich sgroma- 
dseń, na których sieje się tylko nienawiść. 


Przy tej sposobności książęta Kościoła wyraźnie 


oświadczyli, że nie wzbraniają kierowi brania 


udziału w życiu politycznem, ale żądają, 
aby na tych zgromadzeniach, na których 
występują, szerzyli tylko ohrseścijańską naukę 
miłości. 


zastrzelono niewinn matkę 7-ga dzieci. Wice- 
prezydent dzwoni irosi, aby mówcy nie prze- 
rywano). Mam to mżenie, że obsone wnioski 
i z jednej strony 
wszystko, co się dzje w Galioyi, niejako po- 
pierać, a z drugieitrony, aby dać dowód, że 
każde postępowani może liczyć na poparcie 
pewnych posłów "tej Izbie. Co do wniosku 
p. Daszyńskiego, tsądzę, że przy układaniu 
jego wnioskodawcaam nie wierzył w możli- 
wość jego przyjęc, (Żywe przerywania ze 
strony socyalistów) Tego rodzaju wnioski w 
tej Izbie kilkakrotn stawiano, a Izba zawsze 
trzymała się zasadyże pierwszym obowiązkiem 
parlamentu jest odzielióć ustawodawstwo od 
egzekutywy. 

Komisya sledo tego rodzaju, jakiej żą- 
da wniosek p. Daszńskiego, nie jest niczem 
innem, jak mieszamm się do egzekutywy. (Pro- 
testy socyalistów). Dlatego jesteśmy silnie 
przekonani, że wiosek Daszyńskiego będzie 
Odrzucony, natomiit imieniem megu stronni- 
otwa oświadczam, » będziemy głosowali za 
wnioskami Romańcuka i Breitera. (Gromkie 
oklaski. Mówca odłera gratulacye. Protesty i 
różne okrzyki z łav socyalistów.) 

, , Wiceprez. Kaier: Dopiero później do- 
wiedziałem się, żew ciągu mowy p. Abraha- 
mowioza p. Breiter »osunął się do okej wobec 
mówoy, z tego powdu przywołuję p. Breitera 
do porządku ! 

„ P. Moysa zabieą głos. (Żywe praerywa- 
nia z ław soocyalistóy. Proszę mi dać mówić, 
panowie mnie nie zkjecie z tropu, ja nie by- 
łem prezydentem. 

„ Daszyński. Dwa Ormianie, jeden po dru- 
gim, pfuj! Tylko (rmianie przemawiają za 
Polakami. 

Sabuhmair I >szoze jacy Ormianie. 

eits : zie ią polscy szlachoice, pfuj! 
Banda morderców ! > Ak 

Moysa: Rzucaję tu na mnie obelgi, zanim 
zacząłem mówić. 

Daszyński: Morderca ! 

.  Wiceprez. Kaiser: Wzywam 
skiego, aby się niarkował i przywo 
porządku. 

Pos. Moysa Rzuca się tu na ludzi obelgi, 
które faktycznie nie odpowiadają wykształco- 
nemu towarzystyu. (Rozmaite okrzyki socya- 
listów). Ależ pozvólcie mówić. 

Wiceprez. Kaiser dzwoni i prosi o spokój. 

Pos. Seite ciągle przerywa, 

Pos. Moyse: P. prezydencie proszę mi się 
postarać o spokój. 

„Pos. Sternberg: Pan prezydent ministrów 
powinien przecież umieć skłonić swoich ludzi 
do milczenia. : 

„Pom. è Dldorsoù: Torat Odezwał się ton 
głupiec. 

Pos. Rieger: Pijany głupiec. 

, Pos. Sternberg: Partya rządowa, która 
robi skandale! Rząd, może być dumny z tej par- 
tyi, | 


Daszyń- 
uję go do 


Okrzyki socyalistów; przychodzi do żywej 
wymiany słów między socyalistami a Stern- 
bergiem. 

Pos. Moysa oświadcza, że będzie popierał 
nagłe wnioski Romańczuka i Breitera, którzy 
domagają się śledztwa w sprawie zajść i uka- 
rania winnych. Wnioski te zupełnie odpowia- 
dają chwili, w której przelana została krew. 
Tego rodzaju wnioski nie są niczem nadzwy- 
ozajnem. Ja zapatruję się na zajścia w Ladz- 
kiem bardzo poważnie; wiem oo znaczy życie 
ludzkie i szanuję najbiedniejszych i najsłab- 
ssych tak samo jak najsilniejszych i najbo- 
gatezych. To było zawsze mą zasadą i jej za- 
wdzięczam mój dwukrotny wybór. (Przerywania 
z ław socyalistów i Rusinów), 

Pos. Sternberg do sooyalistów: Następny 
raz wy zostaniecie wybrani przy pomocy na- 
Ca wy jesteście przeciaż agentami 
rządu. 

Moysa: Głosujemy za wnioskami Broitera 
i Romańczuka, oświadczam jednakże, że mamy 
najwiękeze zaufanie do naszych władz w Ga- 
licyi (ironiczne śmiechy na ławach socyali- 
stów) i największy szacunek. Ostatnimi czasy 
mieliśmy powód, aby wobec najwyżej posta- 
wionych politycznych urzędników objawić na- 
sze niezadowolenie; jednakże nie uczyniliśmy 
tego, gdyż mamy więcej taktu. 

Sternberg: I szacunku, 

Seitz: Sternberg musi mu podpowiadać. 

Sternberg. Miloz pan, inaczej ; pana wy- 
rzucę. 

Moysa: Ponieważ pierwej mówiłem o sza- 
cunku jaki żywię dla każdego człowieka, to 
muszę dalej oświadczyć, że w Galicyi lud wiej- 
ski bynajmniej nie jest takim, jakim go tu 
kilkakrotnie przedstawiono. Chłop ruski po- 
siada naturalny rozum i niejednemu z surdu- 
towców życzę, aby posiadał taki naturalny 
rozaądek. 

Wassilko: A więc chłop ruski jest sa po- 
wszechnem głosowaniem ? A 

Moysa: Dziś panowie o tem czytaliście, 
a zresztą naszą odpowiedź damy w dyskusyi 
nad reformę wyborczą. Chłop raski ma nie" 
tylko rozum naturalny, ale także dobre serce, 
to jest przyczyną, że szybko nabiera zaufania 
do agitatorów. Oo może agitator zrobić, to ka- 
idy wie. Można przez szereg lat starać się 
o popularność u ludu, a jeden agitator potrafi 
za pół roku zniszczyć tę popularność. Taki a- 
gitator nie ma nio do stracenia. Tacy agitato- 
rowie przychodzą na zgromadzenia, na któ- 
rych mają być prowadzone obrady o reformie 
wyborczej, i przyobiecują niemożliwe rzeczy, 
co jest właśnie powodem, że biedna ludność 
nie przychodzi do równowagi. 

Agitator jest przyczyną wszystkich osta- 
tnich zajść w Galicyi. Ci agitatorowie nie no- 
szą czerwonych sztandarów, w krytycznej chwi- 
li opuszczają lud; tylko lud idzie do wiezie- 
nia, dowodem tego są liczne procesy, które w 
ostatnich czasaca w Głalicyi się toczyły, a 
szczególnie proces w powiecie Kossowskim. 


nie stało (przerywania socyalistów). To jest 
gorzka prawda. Popatrzcie panowie ile więzień 
przepełnionych jest chłopami, którzy nie wie- 
dzą nawet za co ich uwięziono! P. Romańczuk 
dziś jasno opisał ostatnie zajścia. Nie mogę 
jednak niestety powiedzieć tego o p. Breiterze, 
zwłaszcza bardzo byłbym się cieszył, gdyby 
ten poseł na końcu swej mowy nie był użył 
gróźb. (Breiter: Dlaczego nie?) Nie grozi się 
zwłaszcza wtedy, jeśli nie może się wyko- 
nać swych gróżb (Wesołość Polaków). Nie 
wiem czy p. Breiter dobrze uczynił oświad- 
czając, że w Galicyi chwycą się samoobrony, 
nie wiem, czy ozłonek ciala prawodawczego 
powinien używać takich słów, i pozostawiam 
to ocenie izby. (Oklaski Polaków). 

Od trzech miesięcy odbywają się w Gła- 
licyi zgromadzenia, a fakt, że aż do ostatniej 
chwili zgromadzenia te odbywały się bez za- 
burzeń, zawdzięczamy obok łaski Opatrzności, 
nadzwyczajnej energii, ścisłości i znajomości 
ustaw namiestnika Galicyi. Że w Ladzkiem 
przyszło do krwawych zajść, to należy przypi- 
saó temu, iż agitatorzy podbarzyli ludność i 
wezwali ją do odbycia pochodu. 

P. Breiter: Cóż w tem złego? Widzieliśmy 
przecież w Wiedniu taki pochód. 

P. Moysa: Niesumienni agitatorzy zachę- 
cali Jadność do wtargnięcie do cudzego domu 
i z terasy tego domu wygłosili mowy. Kolega 
mój Struszkiewicz, o którym tu powiedziano, 
ke na konwentyklu szlacheckim w Tarnowie 
nazwał bar. Gautschą renegatem i zdrajcą, 
upoważnił mnie do oświadczenia, iż tak się 
rzecz nie miała. P. Daszyński oświadczył w 
swej mowie, że obeony namiestnik Potocki 
przed swą nominacyą nie zajmował żadnego 
publicznego stanowiska, prócz urzędu radzoy 
miejskiego w Krakowie. Faktem jednakże jest, 
że hr. Potocki, jako poseł do Rady państwa, 
siedział tu na tych ławach, a także jako poseł 
sejmowy był czynny, zaś w swej młodości był 
w służbie dyplomatycanej. 

P. Schuhmeier: Panowie o wszystkiem 
mówicie, tylko nie o tem, dlaczego zastrzelono 
matkę 7-ga dzieci. 

P. Moysa. Dlaczego w Ladzkiem strzelano, 
o tem ani ja, ani p. Abrahamowicz nie może- 
my dać wyjaśnień, i to teś nie jest naszym o- 
bowiązkiem. Rząd powinien się sam bronió. 
Za to, co zaszło, nie można nas pociągać do 
odpowiedziainości. Odpowiedzialnym ża to jest 
rząd. Poszanowanie ustaw jest w każdem pań- 
stwie głównym obowiązkiem obywateli (Okla- 
ski Polaków) i każdy, kto ustaw nie szanuje, 
podlega karze. Jeżeli Izba nagłośó wniosku 
przyjmie, to pragnę do posłów galicyjskich, 
którzy nie są ozłonkami Koła polskiego, wy- 
stosować prośbę, aby poszli między lud i szcze- 
rze i uczciwie powiedzieli mu, co jest prawdą, 
a co nie i aby nie okłamywali ludu. Jestem 
przekonany, że lud słowom tych posłów więcej 
da wiary, aniżeli słowom owych agitatorów. 
(Żywe oklaski Polaków). 

Wiceprezydent Kaiser oświadcza, że na 
podstawie protokołu przywołuje p. Daszyńskie- 
go do porządku. 

Na tem dyskusyę zamknięto. 

P. Romańczuk jako wnioskodawca w koń- 
oowym wywodzie oświadcza, że byłoby lepiej, 
gdyby mówoy Koła polskiego byli ograniczyli 
się do krótkiego oświadczenia, że będą głoso- 
wali za wnioskami nagłymi. 

Mówoa zaprzecza, jakoby agitatorzy mó- 
wili o podziale własności. O tem doniosły tyl- 


ko miokstów dmianniki pnlakia. Jest rzoczą dzi- 
wną, še w tej samej Austryi dwa sąsiednie 
kraje, Galicya i Bukowina, mają całkiem od- 
mienną administracyę. Dowodzi to, śe w Ga- 
licyi nie ma rządu austryackiego, lecz jest 
polski rząd partyjny. Naród polski nie zgadza 
się z mówcami Koła polskiego. Jeżeli reforma 
wyborcza będzie w Galioyi bezstronnie prze- 
prowadzona, to panowie z Koła polskiego, jak 
to sami dobrze wiedzą, nadal tu miejsca nie 
znajdą. Mówca wnosi dodatek do swego wnio- 
sku, aby śledztwo było przeprowadzone przesz 
ludzi rzeczywiście bezstronnych, gdyż nie wie- 
rzy, aby w kiej e znalazły się organa bez- 
stronne, prasa bowiem w potępienia godny 
sposób podburza urzędników i ludność przeciw 
Rusinom. 

P. Breiter w końcowym wywodzie powia- 
da, że dzisiejszą mowę ministra spraw we- 
wnętrznych ozytał już przed kilkoms dniami 
w polskich gazetach, zanim jeszcze wdrożono 
śledztwo na miejscu. Mówca sam był na miej- 
sou i przesłuchał przeszło 80 świadków, a w 
mowie swej przytoczył tylko to, co mu oni 
powiedzieli. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
minister spraw wewnętrznych nie wziął w o- 
bronę owego porucznika. Mówca nia groził, 
lecz przestrzegał rząd, aby nie cierpiał nadal 
stosunków panujących w Galioyi. 

P. Daszyński podnosi, że niegodnem kłam- 
stwem jest twierdzenie o grożbach wyrznięcia 
szlachty i żydów. Na wszystkich zgromadze- 
niach było bardzo wielu Polaków i połowę 
mów wygłosili Polacy, a na wielu zgromadze- 
niach przemawiali także i żydzi. Zdarzyło si 
to po raz pierwszy, że Polacy, Rusini i żydzi 
tak się złączyli. Wieści o grożbach wyrznięcia 
rozpuszczono celem wprowadzenia w błąd opi- 
nii publicznej. W chwili, gdy w południowej 
Rosyi mają miejsce pogromy żydów, my mo- 
żemy się szczycić, że antysemityzm dotychczas 
woale u nas mie wystąpił. Okazało się, że naj- 
lepszem lekarstwem na antysemityzm jest swo- 
boda ruchu ludowego. Ta wolność ruchu poli- 
tycznego jest dla dotychozas uprzywilejowa- 
nych solą w oku. Występowanie urzędów po 
stronie znikającej mniejszości, która podburza 
przeciw rządowi cesarskiemu i ludowi, jest nie- 
pojęte. Tylko nadużycie władzy mogło dopro- 
wadzió do strzałów. 

aden ozłowiek uczciwy i żaden rząd nie 
może tego pochwalić. „Wyrznięcie Polaków* 
dokonane zostało przez , 0- k. wojsko, gdyż 
wśród zabitych znajdowali się dwaj Polacy. 
Jeżeli mówca Koła polskiego wystąpił przeciw 
agitatorom, to należy podnieść, że w wolnym 
kraju każdy jest agitatorem, atoli agitacyi tej 
nie rozumieją oi, którzy swych mandatów nie 
otrzymują od ludu, lecz je rabują. Z pewno- 
ścią jest rzeczą słuszną, żeby każdy naród 
miał swych własnych urzędników, a także sła- 
sznem jest, ke obey nrzędnicy nie wiele zro- 
bią. Atoli dzisiejsza polityka w Galicyi budzi 
tęsknotę do obcych urzędników. Jeżeli chcecie 
mieć polskich urzędników, to nie róbcie z nich 
narzędzi swych, lecz niech będą to przyzwoici 
urzędnicy, wykonawcy ustaw, a wówczas de- 
piero będziemy mieli prawo żądać polskich 
urzędników, oraz domagać mię, aby nikt sobie 
nie życzył urzędników obcych. 

Następnie Izba przystąpiła do głosowania. 


Nigdzie podozas rozruchów nio się agitatorom | Nagłośó wniosków pp. Romańczuka i Breitera 
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przyjęto, nagłość wniosku p. Daszyńskiego od- 
rzucono. 

W dyskusyi merytorycznej eświadczył hr. 
Dzieduszycki, że Koło polskie życzy sobie beg- 
stronnego śledztwa w tej sprawie, & jest przy- 
tem w pełni przekonany, iż kompetentne 
władze krajowe, które złożone są z doskonałych 
urzędników, osądzą sprawę zupełnie bezstron* 
nie. Przeciwnie, mówca nie ma zaufania do 
nadzwyczajnego śledztwa. W interesie bəz- 
stronności śledztwa i w interesie uniknięcia 
wszelkich nieporozumień, wnosi hr. Dziedu: 
szycki poprawkę do wniosku p. Romańczuka; 
ażeby śledztwo przeprewadzone było nie jak 
wnioskodawca żąda „przez organa bezstroane', 
lecz „przez władze kompetentne“, albowiem 
Kolo polskie te władze uważa za  bezstronne. 
(Żywe oklaski wśród Polaków). 

W głosowaniu przyjęto wniosek p. Ro- 
mańczuka z poprawką hr. Dzieduszyckiego. 

Izba przeszła nastąpnie do dyskusyi na 
ustawą o auskultantach, której jednak nie. 
ukończyła. Dalszy jej ciąg dziś. 


Reforma wyborcza. - 
III Rada państwa, po pierwszem a 
| 


niu rządowego projektu reformy wyborozejy 

odeszle go do komisyi, w której stronniotwś 

będą się starały przeprowadzió w nim zmiany 

w kierunku już objawionej przez nie opini. 

Te wysiłki byłyby łatwiejsze, gdyby wykona”. 
no je wtedy, gdy projekt raądowy jeszoze się 
znajdował w ministeryainem biurze, bo układy 
toczyłyby się z czynnikiem, jeżeli może nieaupeł* | 
nie bezstronnym, to w każdym razie z mniej 

stronniczym, aniżeli same stronnictwa, które 

przecież ani na chwilę nie zapominają o tem; 

że jak się teraz uszykują, tak już zawsze będą 

walczyły ze sobą, i oo teras komuś ustąpią, t0 

tylko ze swego, ze swej przyszłej wily i pozy” 

oyi. Jakiekolwiek jednak będą zmiany w rzą” 

dowym projekcie reformy wyborczej, to jedno 
jest juk zupełnie pewne, nieuniknione, śe 
wszystkie poprzednie sposoby przeprowadzanik 
wyborów trzeba będzie całkowicie zmienić ne 
jakieś inne, dostosowane do nowej ustawy wy” 
borozej i nowego systemu. Jakich innych trze- 
ba będzie sposobów, nad tem właśnie mamy 
się zastanowić. 

Dotychozas właściwie cały nasz obóz na" 
rodowy nie miał żadnej organizacyi wyborczeji 
miały ją tylko dwa stronnictwa burzące: ludo” 
we i socyalistyczne, — oba nieliczne i niema 
jące za sobą tej siły, jaką daje słuszność spre“ 
wy, a jednak bardzo dokuczliwe, właśnie dle' 
tego, ke zorganizowane i zawsze czynne. Pod” 
kreślamy tę ich stałą, nisznużoną czynność, bo 
w niej właśnie największa ich siła. Jak me” 
szyna parowa, która nie pracuje, przedstaw'ć 
tylko siłę martwą; jak artylerya, która na p0 
la bitwy milczy, nio nie jest warta; tak samo: 
najdoskonalsza organizacya nie daje Ładnyc? 
skutków, jeżeli nie jest nieprzerwanie ozynn® 
Dotychczas obóz narodowy zaledwie co lat kil 
ka, na krótko przed wyborami, tworzył kom” 
tety wyborcze, organizował się doraźnie i do 
paiay ok teš używał środków, podobnych ó 
tych, s jakich się korzysta naprędce w chw! 
Jach niebezpieczeństwa. Po krótkiej prsoj 
w pocie ozola, w ziajaniu, po takiem polits” 
oznem polowaniu par force, następował obt% 
chunek wyprawy po mandaty, a czy plon b) 
dobry, czy mierny, oczy nawet zły, zawsze P 
wyborach następowała omentarna oisza bo” 
osynnoaśni . Nawat_o sejmikach relacyjnych nie 
bardzo pamiętano. Jeszoze posłowie z kury. 
wielkiej wławności przez grzeczność zdawe” 
wyborcom sprawą ze swych czynności; jeszo 5 
posłowie miejscy, kiedy to im osobiście by” 
potrzebne, zapraszali wyborców na sejmik 1° 
lacyjny; o wyborców z gmin wiejskich nikt DU 
nie troszoózył aż do końca kadencyi. Wedłu 
konstytucyi, wyboroy pośrednio wpływali »* 
sprawy państwowe, a wedlug naszego swych 
ja, byli oni tylko maszynką do głosowania, 7% 
kręcaną raz na lat kilka. Ponieważ obozy nie 
narodowe słowem i osynem wskazywały wJ“ 
borcom ich bierną, a nawet upokarzającą ro: 
przeto zwolna wytwarzał się przedział między 
warstwami uprawnionemi do przodowania z ty 
tulu ich wykształcenia i rozumienia potrze 

olitycznych a temi warstwami, które misi 
BE fundamentem konstytucyjnej siły kraj! 
Konstytucya, równość praw i obowiązków, 2% 
miast zbliżyć warstwy, rozauwały je i między 
niemi stawiały mury s niesadowolenia. Narzć i 
kaliómy na to coras głośniej, surowo potępi | 
liśmy działalność obozów nienarodowych, wj | 
boreze polowania par foree wykonywaliśm) 
z coraz większym wysiłkiem, ale nigdyśmy 8% 
dobrze nie przeniknęli tą prawdą, żeśmy sa 
temu winni. 

Co złem było dotychczas, w przyszłośo 
będzie złem jeszcze gorszem, zabójczem dit 
niechcących pracować stale, systematycznie ` 
to nie s myślą o łowach na mandaty, lecz zmy 
ślą o spojeniu wszystkich warstw w jede! 
obóz narodowy. Między systemem Wyborczy 
jaki dotąd był, a tym, który będzie, taka 10 
żnica jake między pojedynkami wodzów w ° 
bliczu dwóch zastępów nieprzyjacielskich * 
walką orężną samych owych dy ak) Kiedj 
Dawid walczył z Goliatem, wojska ich obf 
mogły stać byle jak: siedzieć, leżeć, „grał 
w kości, patrzeć na widowisko, jak na bój gl% 
dyatorów. A kiedy teraz nie wodzowie się bi 
ją, leog kołnierze, muszą oni tworzyć porządni 
szyk bojowy i zawsze sami wiedzieć, co i 18 
powinni robić. Ber ówiczeń, bez odpowiedni A 
go wykształoenis, oni tego nie potrafńą 1 
nie będsie ich winą. 

Zatem potrzebna 


jest stała i 3 
czynna organizacys, któraby jedną sieci% 
ZIOŁÓŁĄ E pikłychy nieco większych 1 o 
żych kółek, pokryła oały kraj, a pracowadi 
podwójnie: przedewszystkiem nad ułstwianie” 
materyalnych potrzeb życia członków każdeg” 
kółka, a obok tego nad obywatelskiem nówie, 
domieniem ich; z rezultatu tych dwóch prź 
się wyniknie skutek trzeci: stan 


sam przez 1 : 
się naród — nie jako sam tylko żywioł etn 
graficzny, ozem już oddawna jest, lecz | 


siła polityczna, rozumna, bo myśląca. Taka of 
ganizacya, a w niej pilne, stala praca mu. 
ziśció westchnienie poety do tego, żeby z Po 
ską szlachtą szedł polski lud. Pomimo wszy”, 


kich równości wobec prawa, pomimo wie; 
sentymentów i dekoracyjnych ozdób, jakien, 
demonstrat 


upiększamy różne nasze zjazdy i 1 
rol ycauśi dotąd tego niema. Kilku, on 
ilkunastu siermiężnych obywateli, troski f 

wybranyoh i zaproszonych na jakiś zjazd, of 

ucztę, aby ucieszyli słuchaczy „zdrowym obit 
skim rozumem — to Potiemkinowskie w10% 

to teatralne dekoracya, to — nie łudźmy gy” 14 

nie jest „s polską szlachtą polski lud“. 
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my się nawet co do tego wcale nie łudzimy, 

owodem na to dość częste teraz artykuły i 
broszury, w których są posępne napomknienia 
o takiej gdzieniegdzie atmosferze, jak przed 
46-tym rokiem. 

, Organizacya powinna brzedewszystkiem 
zejmować się poprawą materyalnego bytu 
swych członków, bo tem jedynie zainteresuje 
ich, praywiąże dosiebie i silnie spoi. To jest grunt, 
DR którym doskonale się uda polityczna upra- 
WA. Na tym też gruncie często stają socyaliśoi 
Przez zagarnięcie kas robotniczych w swoje 
Tęce i przez urządzanie ekonomicznych strej- 
ków, które wprawdzie — jak świadczy staty- 
styka — ozęściej się końozą kapitulacyą robo- 
tników, aniżeli ich zwycięstwem, lecz to nie 
nie znaczy, bo i na loteryi niezmiernie rzadko 

to wygrywa, a pomimo to o przegranych nikt 

nie wie, nikt ich nie liczy, za to każda wy- 
grana staje się ogromnie głośną i nows zastępy 
do gry zachęca. Na tym również ekonomi- 
mym gruncie stanęły wszystkie związki w 
krajach już posiadających powszechne prawo 
Wyborowe: w Belgii, Niemczech, w Wielko- 
Polsce, gdzie właśnie taką organizacyą usunięto 
na zawsze wszelkie strachy  społeczno-polity- 
zne i gdzie lud naprawdę idzie ze szlachtą, 
jak Ona myśli i czuje. Opieranie wszelkiej 
akoyi obronnej od germanizmu na gruncie eko- 
nomicznym tak się w Wielkopolsce ustalilo, 
stało się taką regułą bez wyjątków, że chociaż 
E tam już gęsta sieć takich związków, jednak 
zdłdy nowy staje w tym samym szeregu. 
+ nitraś* nie uchyliła się od tego prawidła. 
aMRozej też być nie może, bo tylko nieliczne 
Jednostki stale trwają przy oelach idealnych, 
Ogół zaś zawsze wyżej stawia realne, ego- 
Wtyczne. 

To samo widzimy w naszym kraju. Przed 
Paru laty, po ostatnim strejku rolnym w kiiku 
Wschodnich powiatach, wdrożono myśl „obrony 
narodowej“, z początku była to okazała i bar- 

O tęczowa bańka, lecz ona rychło pękła. Na- 
Omiast we wszystkich zgoła warstwach dobrze 
Się rozwijają i kwitną instytncye, oparte na 

zajemnej pomocy ekonomicznej: Towarzystwe 

Tedytowe Ziemskie, Towarzystwo wg. Ubez- 
ję zeń, Kasy zaliozkowe, Kółka rolnicze i t.d. 

szystkie oue posiadają pewne polityczne i 
Społeczne zabarwienie, zatem są i politycznie 
Wpływowe, chociaż tylko pośrednio i niejako 

imowoluie. Ale damy jeszcze wymowniejsty 
Przykład. Oto, po zaprowadzeniu kuryi V-ej 

Wstały w naszym kraju katolicko-robotnioze 
“Wiązki przedewszystkiem ekonomiczne, a tyl- 
X0 dodatkowo etyczne: „Przyjaźnie*, „Jedno- 
“oiu j „Prace“. Rozwijały się one znakomicie, 
dziąjały bardzo dodatnio i zapracowały też na 
Borącą nienawiśó socyalistów. Niestety, prawie 
Wszystkie te związki powoli zanikły, bo na pod- 

zymanie ich potrzebna była niewielka mate- 
Jalna i moralna ofiarność inteligencyi, a wia- 
Omo, że my na ofiarność doraźną, choóby zna- 
Oma, zawsze się zdobędziemy, natomiast do 
Taelej, chociaż maluczkiej, nie jesteśmy zdolni, 
akie świetne rzeczy przez to u nas się mar- 
0% dowodem tarnowski związek „Praca“, Za- 
zyj? go znakomity organizator X. Żygaliński, 

łączył on ubogich robotników i wyrobników 
” stowarzyszenie, którego członkowie składali 
O po 10 centów tygodniowo na wspólną kasę. 
bracając tak maluczkim fundusikiem, z któ- 
apo stowarzyszeni pokrywali wydatki zwykle 
loh rujnujące, jak np. choroba lub pogrzeb, 
X. Żygaliński z początku kupił domek na ze- 
tania, potem grunt pod domy robotnicze, po- 

m założył sklep, który się znajdował pod 
8 & kontrolą xięży, oo dzień sią zmieniają- 
90h, — sklep bardzo wzięty w całej okolicy 
dający przeto duże dochody. Tak powoli tar- 
Nowaka „Praca“ stała się związkiem silnym, 
skutecznie wspierającym swych członków, a oni 
znowu tak byli niedostępni dla wszelkich so- 
„yalistycznych agitacyj, że nawet sam p. Da- 
jj tski nie mógł nie zrobić. Lecz wybrano x. 
dJgulińskiego do Rady państwa, przeniósł się 
więc do Wiednia, a jego dzieło tarnowskie za- 
zęło zanikać. Wogóle całe nasze społeczeństwo 

ajduje się jeszcze w tem stadyum rozwoju, 

tórem żadna społeczno-humanitarna insty- 
Uoyg nie może trwać i rozwijać się bez ofar- 
Lej działalności szlachetnych a gorliwych je- 
Rostek, Dlatego też ogromnie pożyteczne 
nTzyjaźnie”, „Prace“ i „Jedności“ poczęły u- 
sychać, gdy przeminął pierwszy zapał, z jakim 
Jedni wspierali je datkami, a inni — niedziel- 
dymi odczytami dla członków. Teraz znów są 
starania o odrodzenie tych bardzo pożytecznych 
Wiązków, przyczem organizatorowie, nauczeni 
OŚwiądozeniem własnem, a także belgijskiem 

Niemieckiem, zapewne będą tworzyli stowa- 

Yszenia kciśle zawodowe, a to dlatego, że mo- 
“e nigdzie arystokratyzm nie jest tak drażliwy, 

K właśnie w tych warstwach: „dekretowy* 
Pracownik przy kolei lub jakiejś dykasteryi 
NY patrzy na murarza lub cieślę, czeladnik 

awiecki czuje się czemó nieskończenie wyż- 
êm od czeladnika szewskiego, — i tak wszy8- 
z Oni mają za „dyshonor* być w jednem to- 
ty zystwie. To samo spostrzeżenie zrobiono 

„iże w związkach pracownic. Takie uprzedze: 
„A można tylko powoli wykorzeniaó. Również 
„; stosownem się okazało łączenie w jednem 
da, e zyszeniu majstrów i ozeladników, bo je- 

1 1 drudzy, gdy są wyłącznie między sobą, 
Lnobodniej mogą narzekać: majstrowie na cze- 

dé, ozeladź na majstrów, co jednak nie prze- 
kadra tym i tamtym pozostawać na gruncie 

toliokim i społecznym. 
w Takie same związki powinny powstać po 
kg eoh — osobno gospodarzy, a osobno parob- 
ni W — związki kredytowe, mleczarskie, ogrod- 
kę 9 sprzedażne, ale jednocześnie takie, w 

Śrychby się odbywało ustawiczne zaznaja- 
ata 0 ozłonków z publicrnemi sprawami, u- 
w, !ozne podnoszenie intelektualnego stanu 
A Tu się otwiera pole do błogosławionej 
p RO? kapłanów, nauczycieli ludowych i w ogó- 
op, iejskiej inteligenoyi. Ale bez ofiarności 
yła to się wytworzyć nie może. Trzeba po- 
jeô ludzi z odczytami, pokrywać koszta ich 

y i choó trochę ich wynagradzać. Tej pra- 
akas zapałem się podejmie dobrze wybrana 
p demioka młodzież i włoży w nią oale cie- 
tr, Wej mlodej duszy, cały ogień swego pa- 
oe tyzmu, ale nie można żądać od niej wię- 
kon alt ona dać w stanie: trzeba zwracać jej 
jedn; trudu. Musi więc być podział pracy : 
= 1 niech dadzą grosz, inni siłę umysłu, — 
Zysocy serce. - 
tuah; dusimy się opodatkować, aby mogły wciąż 
go. Asa pracować komitety obozu narodowe- 
Po „kładki mogą być nawet maluczkie, np. 
wne centów miesięcznie, ala za to stałe i pe- 
typ Jak dług honorowy. Niezrównany pod 
JIN y ug > A 
lin: zględem przykład dają stowarzyszenia 
"i90kie, jak Schulverein i Związek Gusta- 


Jako dobrą lokacyę k 
polecamy 
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wa Adolfa. Rzecz przytem naturalna, że nie- 
tylko posłowie ze swymi wyborcami, ale także 
wszyscy wybitni polityci muszą często się sty- 
kać ze społeczeństwem na wszelkiego rodzaju 
wiecach. Stowarzyszenia powinny mieć swoje 
uroczystości, swoje nabożeństwa, chorągwie, 
odznaki i bonorowe godności. Trzeba o tem 
pamiętać, że odwaga przekonań zwiększa się, 
gdy jest pod osłoną sztandaru i gdy jest pe- 
wna silnego poparcia. 

Słowem, przy powszechnem prawie wy- 
borozem można utrzymać naród na właściwej 
drodze tylko ustawiczną, chociaż bynajmniej 
nie gorączkową pracą. A że ona będzie cywi- 
lizacyjna, przeto znakomicie oddziała na du- 
chowy stan narodu. W przeciwnym razie piękne 
hasło: równość, wolność i braterstwo, zmieni 
się w hasło śmiertelne: równość, wolność i nie- 
nawiść. 


KRONIKA. 


Lwów 7 marca, 


W Towarzystwie politechnicznem wygłosił 
tymi dniami inżynier | ydziału krajowego dr. Mi- 
chał Kornella odczyt „O obecnym stanie budowy 
dróg wodnych w Głalicyi*. Na wstępie zauważył 
prelegent, że drogi wodne stały się koniecznością 
ekonomiczną dla państwa i że do badowy ich na- 
leży przystąpić w jak najkrótszym ozasie. Tym- 
czasem ustawa z 11 czerwca 1901 r. była nie wy- 
razem ekonomicznej potrzeby, ale aktem polity- 
oznym, środkiem, który Radę państwa miał zmusić 
do pracy i wyleczyć x obstrukoyi; — i to było 
głównym błędem całej ustawy. Nadto ustawa ta 
została przedłożona bez poprzednich studyów, bes 
planów i kosztorysów, wskutek ozego termin roz- 
poczęcia budowy kanałów, ustalony w ustawie na 
rok 1904, nie mógł być dotrzymany. 

Prelegent przedstawił następnie krytycznie 
całą czynność dyrekcyi dla budowy dróg wodnych 
od r. 1901 do obecnej chwili i wykazał, że rząd 
z rozmysłu zwleka z wypracowaniem szczegóło- 
wych projektów technicanych, ażeby termin rospo- 
częcia budowy odroczyć jak najdalej, Projekt 
techniczny pewnej drogi wodnej opracowano szcze- 
gółowo i ustalono przez komisyę reambalacyjną 
dla przestrzeni Zator-Samborek na długości 80:6 
km. i na tej przestrzeni może się budowa respo- 
cząć bez przeszkody, Mimo to Dyrekcya dla budo- 
wy dróg wodnych w preliminarzu budowy na rok 
1906 nie wstawiła na wykonanie budowli dla wy- 
mienionej prsestrzeni żadnej kwoty, natomiast pre- 
liminuje właśnie na wykonanie budowli dla kana- 
lisacyi Wisły pod Krakowem 520.000 koron, a 
dla tych właśnie robót nie ma przygotowanych 
projektów technicznych, Budowa dróg wodnych 
w kraju nie rozpocznie się zatem w r. 1906, a na- 
wet obecnie nie da się przewidzieć kiedy w rze- 
czywistości ię rozpocznie. D 

W dalszym ciągu wykazał prelegent, że bu- 
dowa kanału Wiedeń-Kraków zostanie prędzej ozy 
później wykonana, gdyż to leży w interesie stolicy 
państwa, ale z przeprowadzonych robót prsygoto- 
wawczych nie widać, żeby rząd zamierzał także 
wybudować zamierzoną w ustawie drogę wodną 
od Wisły pod Krakowem do aspławnej części 
Dniestru. Przeciwnie, wszelkie dane wskazują, że 
rząd porzucił myśl wybudowania tej linii kanało- 
wej, co byłoby wielką krzywdą dla kraju. Na- 
stępnie wspomniał prelegent także o regulacyi 
rzek kanałowych w kraju i udowodnił, że dotych. 
ezasowa akoya w tym Kierunku jest niedostateczna 
i musi być znacznie rozszerzona na ragulacyę gór- 
nych biegów rzek, na zabudowanie potoków gór- 
skich, sbiorników wód w dorzeczu rzek ka- 
nałowych. 

Po przeprowadzonej dyskusyi uchwaliło zgro- 
madzenie polecić Wydziałowi głównemu Towarzy- 
stwa zwrócić się do Koła polskiego z prośbą, by 
użyło całego swego wpływu i wywarło nacisk na 
rząd: 1) ażeby budowa dróg wodnych w kraju 
została bezwarunkowo rozpoczętą w roku 1906, 
2) ażecy wykonanie budowy oddano pe cenach 
kosztorysowych w przedsiębiorstwo Wydziałowi 
krajowemu i 8) ażeby akcya około regulacyi rzek 
została rozazerzona na regalacyę górnych biegów 
rzek, na zabudowanie potoków górskich, salewienie 
stoków i budowę górskich zbiorników wody w do- 
rzeczu raek kanałowych. 

Konkurs na posadę lekarza miejskiego z ro- 
czną płacą 1.000 koron rospisuje prezydyum Ma- 
gistratu miasta Piwnioznej. Podania należy wnosić 
w ciągu sześciu tygodni. 

Na rzecz szpitalika ów. Zofli, instytncyi 
sarówno szlachetnej jak sympatycznej, odbędzie się 
pod protektoratem prezydentowej Michalskiej kon- 
cert połączony s przedstawieniem w teatrze miej- 
skim, w poniedziałek dnia 12 b, m. Szczegółowy 
program, bardzo obfity, podamy później, gdy już 
przez komitet ostatecznie będzie ustalony. Na razie 
zaznaczymy, że odegrane będą dwie jednoaktówki, 
w koncercie zaś wezmą udział pp. Korolewice- 
Wajdowa, Mokrzycka - Pilars i pp. Bandrowski 
Grąbczewski i Dianni. 

„U źródeł sztuki nowoczesnej". Pod tym 
ogólnym tytułem wygłosi we Lwowie trsy odczyty 
p. Antoni Potocki, znany krytyk artystyczny, re- 
daktor paryskiej „Sztuki*, Przedmiotem wykłada 
będzie wiekopomna, przełomowa w dziejaok powsze- 
ehnych sztuki epoka twórców angielskich od poło- 
wy wieku XVIII do połowy wieku XIX, atano- 
wiąca niejako klucz do zrozumienia przewrotn w 
gztuee czasów ostatnich. 

Pierwszy odczyt obejmie okres portretu, bę- 
dący zarazem dobą walki s akademickiemi trady- 
cyami. Znajdą się tutaj: Hoga:th, Gainsborough, 
Reynolds, Romney, Raeburn, Lawrence. W drugim 
odczysie p. Potocki mówić będzie o pejzażu angiel- 
skim, jako pierwowzorze nowoczesnego traktowania 
pejzażu (Gainsborough, Old Crome, Constable, Tur- 
ner); w trzecim zaś odczycie będzie mowa o pre- 
rafaelitach, a więc o dobie malarstwa symboliczne- 
go i o związku tego ruchu z modernizmem i se- 
oesyą (Bractwo prerafaelickie, Holmant Hunt, Dan- 
te Gubriel Rossetti i John Millaie), Wszystkie 
wykłady ilustrowane będą obrazami świetlnymi, 
rzucanymi na ekran, Odezyty odbędą się w Związku 
naukowo-literackim (Gmach hr. Skarbka) we czwar- 
tek 8 marca, w sobotę 10 marca i w poniedziałek 
12 marca o godzinie 8-mej wieczór. Wstęp na 
odczyt 1 koronę. Bilety do nabycia w księgarni 
H. Altenberga i na miejscu przed odczytami, 

Wystawa austryacka w Londynie 1906 r. 
Otrzymaliśmy następujące pismo s prośbą o umie. 
szozenio: W maju b. r. odbędzie się w Lo dynie 
powszechna wystawa austryscka pod protektoratem 
księcia Walii, a urządzona przez ministerstwo han- 
dlu i kolei, Celem tej wystawy jest zapoznanie 
społeczeństwa angielskiego  wytworami przemysłu 
anstryackiego, tudzieb przedstawienie mu krajów 
koronnych ze stanowiska lndoznawozego i -krajo- 
znawczego w postaci zdjęó najpiękniejszych wido- 
ków i ciekawych typów w powiększeniach i za- 


pomocą scioptikonu. Dla Galicyi przeziaczono zna- į 


apitałów 


Ath i 4%/, Listy zastawne 


4% Łsty zastawne Towarzystwa kred. ziemskego 
43, | 4*/,%/, Listy zastawne Banku krajowego 


40), i A, Peżyczkę m. Lwowa 


PRZEGLĄD = dnia 8 marca 1906. 


‘osn przestrzeń pawilonu, rwanege „Podróż po 
Austryi*. 

Aby nasz kraj godnie przedstawić Anglikom 
i innym, zwiedzającym wystawę oudzoziemcom, n- 
praszamy PP. amat rów i fotografów zawodowych 
| o łaskawe najliczniejsze nadsyłanie pięknych zdjęć 
miast galicyjskich, ruin wielkich zamków, Tatr, 
Skolszczyzny, Huculszczyzny, Pienin, zdjęć krajo- 
brazowych i etnograficznych, celem wykonania po- 
większeń w rozmiarze 80/120 na koszt k:mitetu, 
Powiększenia te opatrzone tytułem i nazwiskiem 
autora, zostaną zawieszone w Dprzeznaezonem dla 
nieh miejscu na Wystawie anstryackiej w Londy- 
nie, zostają jednak własnością komitetu. 

Zdjęcia uprasza się nadsyłać na ręce członka 
Komitetu Wystawy p. Stanislawa Pilawa-Lachow= 
skiego, Lwów, ul. św. Zofii 1. 270, 

Komisya teatralna obradować będzie w dal- 
szym ciągu jutro, Wezoraj członkowie komisyi 
zgodzili się na to, śe teatru traktować nie można 
jak przedsiębiorstwa, leos jedynie jako posterunek 
szerzenia kultury i przybytek narodowej sztuki, 

Niebieski ptak. Onegdaj , rzyaresatowano 
w Przemyślu i odstawiono do Lw :wa pewnego mło- 
dzieńca, znanego na bruku lwowskim, Galusińskie - 
go. Posiadał on w Stanisławowie pół realności. 
N'.mówił matkę swoją, by za niego porę zyła kilka 
weksli na znaczną kwotę, Weksli tych mimo za- 
padłości nie wykupił, cichaczem sprzedał ową po- 
łowę realności, wziął pieniądze i uciekł ze Lwowa. 
Na żądanie matki aresztowano go w pociągu po- 
spieszsnym w Przemyślu. Wczoraj 1a policyi we 
Lwowie miły synek ułożył się z matką o zapłatę 
tych weksli, wobec osego polioya na razie sprawy 
nie oddała do sądu. Ow Galusiński znany jest 
upownejchoć zatnszowanej, hrudnej sprawy. Oto był 
on „dyrektorem* wystawy urządzonej w Zakopa- 
nem prrez Ligę przemysłową i Związek fabryczny. 
Z funduszów tej wystawy nie mógł on się wy- 
rachowaó. Wówczas zapłaciło za niego kilku lndzi, 
w największej części p. Battaglia, a to dlatego, 
by brzydkim rozgłosem nie dyskredytować „wystaw 
krajowych“, 

Nową operę Saint Saensa pod tytułem 
„LAncetre* wystawiono x wielkiem powodzeniem 
w teatrze w Monte-Carlo. Tematu do libretta do- 
starczyły p. Auge de Lassus dzikie i wstrząsające 
zwyczaje korsykańskie. Nienawiść dzieli rody Fa- 
bianich i Pietra Nerów, a bogobojny i łagodny pu- 
stelnik Rafael napróśno usiłuje pogodzić swaśnio- 
nych. Najstarasa s rodu Fabianich kobieta sprzeci- 
wia się sawaroiu zgody i wypowiada tradycyjną 
Vendettę. Togok wieczor: jeszcze Teobaldo Pietra 
Nera, oficer armij napoleońskiej, napadnięty przez 
młodego Fabianiego, broni się i zabija napastnika. 
Pomścić śmierć brata ma Vanina Fabiani s roska- 
zu babki, Vanina kocha Tebalda skrycie, lecz bez 
wsajemności, gdyś ukochany jej żywi miłość ku 
sierocie Margaricie i ma ją poślubić. Vanina 
wsbrania się wypełnić rozkaz babki a gdy ta sama 
strzela do Tebalda, wnuczka zasłania go i pada od 
kuli, mającej go zabić, Pan Stanisław Rzewuski, 
korespondent Jewrmal chwali ogromnie wystawie» 
nie i wykonanie tej opery w Monte-Carlo. 

Misterność mechaniki. Jeszcze w zeszłych 
stuleciach pojawiało się u t, zw. „mistrzów sztuki 
misternej* dążenie, aby na możliwie małej prze- 
strzeni napisać lub narysować jak najwięcej, I tak 
w Dreźnie w %. tw. „Grüne Gewölbe" znajduje się 
pestka s wiśni, której powierzchnia zawiera więcej 
niś 100 rysunków, przewaśnie głów męskich, tak 
rzezanych, że za pomocą szkła powiększającego 
dają się znakomicie rozróżniać. Twórcą tego mi- 
strzowskiego dzieła, które swego czasu ofiarowane 
zostało Augustowi Moonemu (zarazem i królowi 
polskiemu), miał być pewien uczeń mechanika, 
czyli określiwszy wyraśniej zwyczajny chłopak to- 
karaki. i 

Jednakże jak nieskończenie w tyle pozostała 
wtym kierunku wytwórczość ręczna wobeo mecha- 
niki misternej. Przed kilku laty skonstruował pe- 
wien mechanik maszynę do pisania. o której żywo 
rozprawiał cały świat nozonych. Wykonaną jest 
tak delikatnie, ke za pomocą niej daje się na płytce 
ssklannej o powierzchni jednego cala angielskiego, 
cała angielska biblia nietylko raz, ale 22 razy tak 
napisać, że za pomocą mikroskopu pismo to odczy- 
taó można. 

Pozornie zakrawa to na humbug, zwłaszcza 
gdy pomyślimy, że cała biblia angielska składa się 
z 8'/, miliona liter. A jednak potwierdzenie znaj- 
dziemy, jeżeli oprzemy się — wedłe wskazówki 
p. M. 8. w Miestęcaniku fechnicenym — na obli- 
czeniu i rozumowaniu następnjącem : Jeszcze przed 
łaty za pomocą precyzyjnej mechaniki można było 
długość jednego milimetra podzielić na 1000 części, 
Taką na szkle wymierzoną miarką mierzy się pod 
mikroskopem n. p. wielkość bakteryi, których 
długość i szerokość nierzadko mniej niż */,„omm 
wynosi. 

Dziś można milimeter podzielió nawet na 
2000 ozęści, zatrzymajmy jednak pierwszą miarę, — 
Zapomocą niej można kwadrat o bokach 1 mm. 
dlugich, podzielić na milion małych kwadracików. | 
Cal angielski równa się mniej więcej 25 mm., cal' 
kwadratowy zaś 625 kwadratowym milimetrom, Tych 
625 kwadratowych milimetrów podzielonych według 
podziałki tysiącznej zawiera 625 milionów ma- 
łych kwadracików. Przypuśómy, że jedna litera 
zakrywa pole 8 takich małych kwadracików, co 
przecież nie jest ozemó niemośliwem, to na 1 mma 
przypada nie mniej jak 125,000 liter, a na 1 cal 
78,126.000 liter. Ponieważ jednak biblia angiel- 
ska składa się z B'/, miliona liter, to w istocie 
na powierzchni 1 oala można ją przeszło 22 rasy 
napisać. 


Ostrzeżenia przydrożne we Francyl. Mi- 
nister rolniotwa we Francyi kazał umieścić przy 
drogach polnych i leśnych tablice s następującymi 
napisami: Jeż się żywi myszami, ślimakami, pę- 
drakami, zwierzętami wielce szkodliwemi dla rol- 
niotwa. Nie zabijajcie jeża! Kret bezustannie sja- 
da pędraki i różne szkodliwe robactwo. W żołądku 
jego nigdy nie znalesiono roślin. Nie zabijajeie 
kreta! Ropucha niszózy na godzinę 20—80 roba. 
ków. Nie zabijajcie ropuchy! Chrzęszor i pędrak 
są głównymi nieprzyjaciółmi rolnictwa. Chrząszcz 
lęże 60—100 jaj, z których powstają pędraki i no- 
we obrabąszoze. Zabijajcia je! 

Przydałyby się i u nas takie ostrzeżenia, 


Temperatura dnia 6 marca o godz. 7mej 
ano wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-8, we Lwo- 
wie +1, w Tarnopolu -+2, w Czerniowcach + 8, 
w Wiednia +5, w Balcburge -}1, w Graou —1, 
w Pradze -}-2, w Tryeście -|-8, w Abbasyi 4-2, 
w Raguszie --7, w Budapeszcie -|-2, w Berli- | OTE i 
nie --8 w Hamburgu -+ 2, w Monachium — 1, Przyjechali dnia 7 marca, Ks. E. Sapieha 
w Zurychu —2, w Genewie + 1, w Lugano -+2 fsz Bilki. Hr. A. Czosnowski = Podola. Hr. J. 
w Anglii -+ 4, w Paryżu 4-2, w Biarritz 4-6 | Tyszkiewicz z Krakowa. K. Romański z Hrusia- 
w Nisy 4-6, w północnych Włoszech -—|-2, |tycx. H. Bykowska z Podola. 8. Fińska z Podola. 
we Florencyi -|-2, w Rzymie --8, w Neapolu | D. Pogłodowski z Sutkowie. J. Brams z Wiednia, 
+8 w Palermo -|-4, w Madrycie -|-B, w Bstok- | K, Bromirski z Faszozówki. R. Wart s Rosyi. Z. 
holmie —8, w Petersburgu —2,w Wilnie +- 2, | Zarewicz z Warszawy. K. Kaden s Krakowa. B. 


stantynopolu -|- B, w Atenach -|-g. 
według Celsiusza). 


-- 7 R. Bar. 776 spada, Pochmurno. 
Po pogrzebie. 


wieczyna, nikomu wody nie zamącił, 
— Prawda. 


daruję. 
Nasze dzieci. 
nastoletniego synka : 
— Doprawdy, Kaziu, jeśli wciąż będziesz tak 
leniwy, to zostaniesz całe życie bez wykastałcenial 
— Quwa! — odpowiada s lekceważeniem Ka- 
sio — albo to kobiety pytają się o nasze wy- 
kształcenie ?!... 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego, Dziś: „Paja- 
ce“ Leoncavalla i „Verbum nobile,“ opera Moniu- 
aski; we czwartek „Ku miłości, * sztuka Gandillota. 
1 W piątek „Manon“, — Dyrekcya przygotowuje 

komedyę Stanisława Grajbnern: „Potwory“. 
Filharmonia lwowska. Leop. Aner, którego 
koncert odbędzie się dzisiaj w Filharmonii, zdoby- 
wa cześć ogólną swoją duszą nawskróś muzykalną. 
Szlachetny i wielki w tonie, surowy w rytmice i 
głęboko poetycki w rzeczach śpiewnych. L. Aner 
jest profesorem konserwatoryum muzycznego w Pe- 
tersłurgu i doskonałym dyrygentem konoertów 
symfonicznych, Koncert ten odbędzie się ze współ- 
udziałem wybornego śpiewaka operowego M, Szlaf- 

fenberga, 

Colosseum Hermanów. Od 1 marca olbrzy- 
mi program nowości. The 4 Black Diamonda, słyn- 
ny amerykański kwartet. Cuda telegrafn bez dratu, 
demonstr, kap. Erdhold, The Vasilesou Company, 
pantomine na 8 rekach. 11 senzacyj, W niedzielę 

i święta 2 przedstawienia: o godsinie 4 i 8. 


Literatura 1 sztuka, 


* Z literatury francuskiej. W Paryżu poja” 
wiła się świeżo powieść, która nas tem więcej za- 
interesować może, że posiada bardzo dużo analo- 
gii s pewną powieścią polśką, mianowicie s „Lu- 
dimi bezdomnymi“ Żeromskiego. Nosi ona tytuł 
„Le fardean* (Brzemię), a wyszła z pod pióra 
dwóch znanych literatów paryskich: braci Rosny. 
Główną osobą tej powieści jest lekarz, doktór Saint 
Clair. Jak doktór Judym naszego pisarza, dźwiga 
on na sobie brzemię dobroci i pod brzemieniem tem 
ostatecznie upada. Bracia Rosny kreślą kontrasty, 
jakie zachodzą między Bairt Clairem a otaczającem 
go społeczeństwem. Jak Zieromskiemu, tak i im 
daje to możność roztaczania rozmaitych, niezaprze- 
czenie ciekawych obrazów z Życia współczesnego, 
ale jak o powieści Żeromskiego, tak i o „Brze- 
mieniu“ wypada powiedzieć, że całość utworu jest 
mierną i tylko poszczególne epizody ratują sytuacyę. 

Ale stón lekarski może być obydwom pisa- 
rsom bardzo wdzięcznym za ich dzieła, Gdy bo- 
wiem w obecnej materyalistycznej epoce i szlache- 
tny zawód lekarski, wymagający podobnego powo- 
łania, jakiego wymaga stan kapłański, został za- 
śmiecony przez jednostki, dla których istnieje tyl- 
ko kult mamony, Żeromski i bracia Rosny dodają 
tym, co zepsuciu nie ulegli, otuchy przez wywoły- 
wanie w literaturze postaci, na których oni mogą 
się wzorować i które powinny być miarodajnemi 
die wszystkich lekarzy, stojących na wysokości 
swego zadania, 

Nadmienić tu musimy, że bracią Rosny re- 
prezentują we współczesnem powieściopisaretwie 
franouskiem kierunek idealistyczny, Metoda ich 
jest nieraz wprost naturalistyczna, to znaczy przed- 
stawiają życie bez osłonek, ale na tem tle zaryso» 
wuje się w nich bardzo często jakaś postać szla- 
chetna, która s biegiem akcyi wyrasta na bo- 
hatera. 

Takie znamiona posiadają ich powieści „L'in- 
domptóe*, „L'impóriense bontó“ i ostatnia „Le 
fardeau’. 


AA CH 

: Cześć ekonomiczna. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykat- 
Towarzystw rolniczych x targu sbożowego w Kra 
kowie na KEleparzu dnia 6 marca 1906 roku.) — 
Nagromadzone znaczne partye zboża jeszcze przed 
podwyższeniem cła wpływają ujemnie na obecne 
notowania. : Przy silnem  zaofiarowaniu była chęć 
kupna słabą. Ceny pozostały niezmienione. 

Sprzedawano; pszenicę białą od 8'85— 
8'656 kor., czerwoną od 8'35—8'66, żyto od 6:85— 
7:00, jęczmień od 6'80—7'40, owies od 7-30—97'60, 
groch zwykły od 9'00—10*7%, groch „Victoria“ 
od 11'50—12-75, groch do siewu na paszę od 
0:00—00 00, wykę nową od 8'00—10-00, bobik od 
0:00—0'00, kukurudzę starą od 0'00—0'00, kuku- 
rudzę nową od 8'00—8'40, Cinquantino od 0:00— 
0-00, otręby pszenne od 6'00—5-26, otręby żytnie 
od 5:30-—5'40, rzepak od 13:50—14'25. Wszystko 
sa 60 kilogramów. 


TELECRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesse popołudniowe). 
Wiedeń. (Rada państwa) Po odozytaniu 
interpelacyi i wniosków, Izba przystąpiła do 
dalszej dyskusyi nad ustawą o auskultantach. 
Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza 
mianowanie sędziego trybunału administracyj- 
nego Franciszka Hegedhsa ministrem skarbu, 
feldmarszałka-porucznika Wojciecha Papa mi- 
nistrem honwedów, a Julinsza Tosta ministrem 
oświaty. + ap 
Mińsk. Wyrok śmierci wydany na spra- 
wozynię zamachu na gubernatora, zamieniono 
na roboty przymusowe. 
Madryt. W mieście Fraga przyszło mię- 
dzy strejkującymi a policyą do starcia. 8 stre)- 
kujący zabici, kilku polioyantów zranionych. 
Kraków. W sprawie zorganizowania agen- 
oyi rolniczej dla sprzedaży bydła opasowego 
na targ krakowski postanowił komitet krak, 
Tow. Rolniczego porozumieć się z gal. Tow. 
gospodarskiem we Lwowie celem wspólnego 
działania. Zadaniem tej agencyi będzie ulatwić 
rześnikom krakowskim nabywanie bydła rze- 
żnego wprost od hodowców. 


HOTEL GEORGE'A. 


w Warszawie -|-2, w Moskwie — 12, w Kijowie | Bogdański z Podols. XK. Zieleniewski s Krakowa. 


+ 8, w Odessie -L8, w Serajewie —1, w Belgra-| K. Marmoross z Krakowa. O. Swieżawski s Dol- 
dsie-|-5, w Bukareszcie +1, w Bofii —1, w Kon- + hobyczowa. 


Papiery te kupujemy i sprzedajemy 
najkorzystniej 


Banku hipotacznege 


(Temperatura 


Stan powietrza. T. o g7. rano -- 8 R, w poł. 


— DBzkoda jednak nieboszczyka. Dobry był csło- 
Tylko uważa radzca, raz przy wi- 
ście przez nieudolną licytacyę wpakował mnie na 
dużego szlema bez pięciu — i tego mu nigdy nie 


Matka upomina swego dwu- 


B 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwsaoreędny hotel s komfortem wrsądsony, pil- 
meńska restawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Prsyjechali dnia 7 marca. K., Zipper i Z. 
Kalityński z Tarki. L, Bibrin xe Stanisławowa, 
A. Bogdański ze Złoczowa. A. Weinstein z Wie- 
dnia. J. Molinar s Budapesztu. B. Griinebanm 
z Frankfurtu. J. Lipiński z Kiólestwa. W. Wi- 
niarski ze Skalatu. A, Dziembowski s Nadwórnej, 
M. Balicka z Nadyb. W. Maślakowie a Czortkowa, 
A. Lunyak z Wiednia. M, Daczyńska s Doliny' 
E. Jakubowicz z Czyżykowa, S. Welgan z Ludskiego, 
E. Esymont z Borysławia. J. Pokiński z Budek, 
S. Eydziatowicz z Sanoka, . 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 7 marca. H. br. Christiani z 
Dębicy. Badzca Prokopozyc ze Stanisłewowa. S, 
Bałowie z Tuligłów. S. Lipkowski z RoByi. T, Po- 
lański z Wiśniowy. Pp, Premińgcy z Tarnopola, 
W. Strzelecki s Nowoszyc, J. Schreiber i J. Weiss 
z Wiednia. Radzca T. Stryjeński z Krakowa. Dr. 
W. Dobiński z Jaremcza. K. Broki z Srsepetówki. 
Les im | E UUO O |, 


Nadesłane. 
Brbryka ta nie pochidsi do Redakcyi, nie bierne też ona 
za nią na siebie ładnej odpowiedzialnóści. 


Lovrana (obok Abbazi) 


Pensyonat willa Central, dom I-rzędny, stały sjazd 
Polonii nad Adryatykiem. Ceny umiarkowane. 


O katarzo. Mylnem jest 
wielce rozpowszechnione 
mniemanie, i katar jest 
„z£drowym* i że tęgi katar 
sapobieds meże wybuchowi 
innych chorób. To wynika juk 
z tego,że każdy katar mniej 
Fa więcej połączony jest z go- 
jj rączką. W licznych wypa- 
jj dkach katar nie jest jednak 
| woale ' nie  niebaxpiecznym. 
Mianowicie u dsieci i u osób 
a konstytnoy , delikatną mo- 
de katar pociągnąć za sobą 

A wiród pewnych okoliczności 
także niebezpieczne kormeplikacyo. Dlatego jest to wał- 
nem wskasaniem hygienicznem, aby wystąpić energicznie 
i bes zwłoki przeciw kańdemu katarowi. Jako środka nżyć 
należy eteru na katar „Forman“, który ze strony le- 
karskiej oznaczony został wielokrotnie jakb wprost 
idealny środek na katar. Forman jest chlorowa- 
ny eter metylowy mentola. Właściwością jego skutku 
jest to, że Środek ten prawie natychmiast sprawia ulgę 
w głowie i w nosie. Skutek jest cał.lem frapu- 
jący. Użycie bardzo proste. W naj :xsęstasych wypadkach 
wystarczy wata formanowa, która we wszystkich apte- 
kach jest do nabycia w tanich dawkach po 40 h. 


E CEO WWE JE | 
Budapeszt 7 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 16:58—16'*60, na maj 16:52— 
1654, na październik 1654—16'56; żyto na 
kwiecień 18:62—18'64, na październik 18:80— 
18'82; owies na kwiecien 15'26—15'28, na pa- 
ździernik 12:44—12'46; kukurudza na maj 
1906 r. 13:68—18'70, na lipiec 13-88—18'90. 
Rzepak na sierpień 37:70—27'90. — Oferty na 
pszenicę: dobre. — Ohęć kupna: słaba. — 
Usposobienie: słabe. — Pogoda : piękna. 


Paryż 7 marca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99'57 (exclusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris*) 80'15. 

Frankfurt 7 marca. (Gielda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 210'90. Koleje pań- 
stwowe 000-00 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 188'80. — Laura 000:00. 


Glełda południowa (godzina 13 minut 80). 
Wiedeń 7 marca. 


Marki 11748, renta majowa 99,90, węgierska 
renta koronowa 9500, akcye: anstr. zakl. kredyt. 
670'26, węg. zakl. kred. 789.00, anglobanka 818.50, 
union banku 557 00, bankvereinu 562'75, länderbanku 
444 BO, kolei państw. 675*00, lombardy 125'50, akcye 
kolei Elbethal 000:00, fabryki broni 00000, tyto- 
niowe 00000, alpiny 589 50, Rima Muranyi 5688-00, 
prag. Tow. żel. 2644'00, lcsy tureckie 149-75, ruble 
25125. Usposobienie: spokojne. 


Lwów 7 marca. (Z isby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronoweł. 


Akcye sa asiukę: Kolej gal. Korola Ludwika po 
400 Koron —.— do —.—. Kclej Lwowsko-Osern.-Jeeka 
po 400 kor. £80,— do 686.—. Baske hipotecznego po 
300 złr. 552.00 do 564.00, Akore garturni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do —-— 'Tow, budowy wagontw 
w Bancku po 50 koron — 809 Banku dla handla 
i przemysłu po 406 k. do 260—, r 

Listy zastawne ca 1% RB: Bansa hipot. galic, 
6 proc. los. w ŚU lać, s 10 proc. prem, 1160 do 006.14. 
4 i pół proc. los w EG lat 16060 do 101, 4 ; co. g 
w 66 iat 9850 do 9980 Banku kraj. 6 i pół pr: ø. los 
Bi lat 1U180 do 000.00. Banku krej. 4 proc. los w 57 la. 
93:20 do 89.90, Tow. kred, Gal. ziemskie 4 proc. (I exse 
sya) 39.50 do VOCO, 4 prco. los w $1 i pół latach 99'560 
do 00.00 4 proo. los w 56 lat 99 0O. do 89:70. 

Obligi sa 100 K.: Gal, fand. propinacyjnego 4 pre 
99.70— 100:40 Bukowińskiego fand. prop. 5 proc. 102.80 
do—.—. Koman. kraj. 4 i pół proo. (Biej emisyi) 
100.80—101.,50. Komun. Banku kraj. (śej em.) 99.00 do 
99.70. Kolejowe lokalne Banku krejowego 4 procentowe 
po 200 koron 99,00 do 99.70. Peżyczki kraj u rokn 1878 
41/, proo, —— do —.—. 8 proc. s 1898 r. 99.80 — 100.07 
miasta Lwowa 4 proc, po 200 koron 97.50 do 05,26 
1/,/” po 200 koron 100.50 do 101.80. 


| m cna O — WERE _—_ JĄ 
Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40". 6.00, 8.50, 5.26, 9.50* 
Z Rzeszowa: 10.36. 
Z Pedwołoczysk (na dworzec giówny): 2.30, 7.20, 11.65, 

az na Podzamcze: 2.18, 7.00, 11.84, 5.16, 
Z Oxerniowiec: 18.20", 1.40, 6.10, 5.45, 9,10% 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Btanisławowa 8,05, 
Z Rawy i Bokala: 7.60. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82, 
Z Bambora: 8.15, 1.50, 8.20%. . 
Z Łewocanego 7'29, 11'45, 10:50*. 
Z Tuchli 8:46 
Z Bełzca 5-00. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15%, 8.85, 6.85*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:56, 9.00*, 

11.06*; z Podzamcza : 2.03, 6.48, 11.15, 9,26%, 1.94%, 
Do Oserniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 8.20, 10.40*. 
Do Stryja: 11.10*. 
Do Rawy i Sokala: 7.80%, 
Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 
Dö Sambora: 9.00, 4.20, 10,55%, 
Do Kołomyi i Żydacsowa : 5.50. 
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10,05* 
Do Ławocsnego 7.80, 2.66, 6.26*, 
Do Bełsca 11.10. 


Uwaga. Pociągi pośpieasne drukowane są litsrami 


tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwias ora 
nocna liczy się od gods, 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


SOKAL i Lilien 


Dom bankowy I Kastor wymiany. 


4 


© Ramns_ ma lagunach weneckich, 


(Z niemieckiego.) 
(Otąg dalszy). 

— Potrafi pan wogóle czuć się szczęśliwym, 
uderzyło mnie to juk nieraz — rzekła Leov- 
tyna w zamyśleniu, przyglądając mu się, jak- 
by jakiemu ciekawemu okazowi przyrodni- 
osemu. 

— Oryk potrzeba na to szczególnego taleu- 
tu? — zapytał Eryk, śmiejąc się. Wydaje mi 
się to najnaturalniejszym ze wszystkich przy- 
miotów ludzkich. 

— A mnie najtrudniejszym do nabycia. Otóż 
ma pan znów jedną s wielkich naszych  „ró- 
śnio*. Powiedziałam panu niedawno, że zrobi- 
libyśmy najlepiej, nie zbliżając się do siebie... 
przemawiamy sbyt odmienną mową! 

„Nie zbliżająe się do siebie* —  powtó- 
rsyl młody człowiek, siadając tuż przy niej i 


o to, aby się bawió; opowiadaj mi pan da- 
lej, co będzie jeszcze dzisiaj godnego widzenia 
w Wenecyi! 

— Nie, nie — odrzekł Eryk — nie wymknie 
mi się pani w tem sposób. Jestem do tego sto- 
pnia niedyskretny, iż pragnę koniecznie zba- 
dać tę szczególną obojętność pani, trapiącą 
mnie bezustannie, jak nierozwiązana zagadka. 
Posiadasz pani niesłychanie na wszelkie piękno 
wrażliwą duszę; ozłowiek spędza przy boku 
pani nieporównane z niczem godziny... aż na- 
gle ogarnia panią znów ów przesyt życia... 
dlaczego, nikt pojąć nie zdoła. 

— Oprócz mnie! — rzekła krótko. — Przed- 
stawiasz sobie pan zresztą całą tę rzecz zbyt 
tragicznie; nie mam żadnego specyalnego po- 
wodu, by się czuó nieszczęśliwą. 

A więc dlaczego nie ozujesz się pani 
szczęśliwą ? 

— Może dlatego, że do tego nie mam ża- 
dnych powodów specyalnych; może dlatego, 
że mi w istocie brak ma to talentu. Zyję już 


biorąc ją za rękę, powodowany owym nagłym jtak długo na świecie; życie tak męczy... pa- 


impulsem gorących natur, który na natury 


trzałam na tyle rzeczy... ale szczęścia nie wi- 


miły to przedmiot rozmowy. Jesteśmy tutaj 


chłodniejsze wywiera często niepokonany urok | działam nigdy; nie spotkałam nigdy owego 
i wytrąca im z ręki zwykłą broń. Z tego też |stann duszy, o jakim piszą poeci, a w jakim 

wodu Leontyna nie oofnąła Erykowi swej i jedynie żyć się opłaci; więc tek weń nie wie- 
dłoni, tak, jakby to była niewątpliwie uczyni- |rzę. Może być, iż pochodzę s innego gatunku, 
ła każdemu innemu; nie wpadła jej też na | niż ci wszyscy, którzy mnie otaczają... przy- 


myśl żadna a jej zwyklych, szybkich odpo- 
wiedzi, gdy młody ozłowiek, obejmując ją głę- 
bokiem, ciepłem spojrzeniem swych błękitnych, 
uzozerych oczu, rzekł: 

— Osy zechcesz mi pani nadać prawa prsy- 
jaciela, mogącego z nią mówić otwarcie? Oo 
pani dolega, oo panią rozdrażnia? Czy mi nie 
wolno wiedzieć ? 

Patrzała przez chwilę przed siebie. 
— Daj pan temu pokój — odparła — niə- 


m 


Dependance Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości 
Hg" Występ najlepszych sił artystycanych. "YHĘ 
22 nowe senzacyjne komedye. 


Codziennie 


1 


THOS. H WHI 


e Lwowie, 


'"RjpfosusĄ | 38819 


GUTTKANNA 


oryginalne patentowane 


Klozety pokojowe 


(w rozmaitych dyskretnych formach, bez- 
wonne) 


illustrowane cenniki gratis I franco wysyła 
fabryka klozetów 


L GUTTMA 


Lwów, ul. Jagiellońska 8. 


(Ciepło bes ognia). 
Własne składy we Wiedniu, Budapeszcie I 


jest 


Zastosowana na wiosnę pod rośliny : 


plony. 
nie zawartości 


nie snaczonego na workach 


tą łałszywą 


w Berlinie. 


Jagiellońska 22. 


Ludwika 


przy pl. Maryaczim 5. 
BYWDGEYO BOGGGROGEGO 
Drobne ogłoszenia 
BĘ NPR ROTFNAAW 
Wyborny miód desorowy karacyjny 
po 6 kor, „rarytas* miodoborów po 6 kor. 
60 hal. za 5 klgr. franco. Miód w pla- 
strach 1 klg. 8 kor. Własan pasieka., Za 


pe 80 hal. Broszarki 
o miodzie darmo, Korzeniewicz om- 


5 kor. i więcej zarobku dziennego 


Towarzystwo demowych robót pończo= 
szkowych. Pos:nkujamy osób płci obojga do wy- 
robu pońcsoch na naszej maszynie. Pojedyńcza 
i szybka praca przez cały rok w domu. 

Wiadomości przygotowawcze zbyteczne. Odległość 

niema wpływu, sprzedajemy rohoty. 

Tow. domowych robót pofczoszkowych. 

TTICK i Sp. 
Praga, Petrske namesti 7 — 597. 


OPTYCY I MECHANICY 


w 
plac Hallcki 1. 1. naprzeciw Banku hipoteczn., 


są dla zdrowia I pielęgnowania chorych niezbędne. 
Bidets, Irrigateurs, higon. spluwaczki we wielkim wyborte. 


Oddział klozetów i pokoi kąrie owych, artykuły dla chorych, fotele do wo- 
żenia chorych, meble żelasne i t. p. 


Główne zastępstwo Anstro- Węg. Thermophor. Przadaiębioratwo, 


Pod wiosenne zasiewy 


Mączka żużlowa Thomasa 


T zona 


najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym] 


sowe, okopowe. pastewne, jarzyny 
i na wilgotne łąki, praynosi najwyżase RA 


Baozność ne powyższy znak ochronny, plombę i oznacze- 
Przestrzega się prod sakupnem bezwartościowego towaru, szozegól- 
marką 


„Fabryki Fostatów Thomasa 


Oanniki brossnrki i ponezenia ndsiela darmo i opłatnie. 


Józef Karrach, Lwów 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Kiasłowski. 


puszczam to nawet sama, ale mi się to terasz już 
na nio nie przyda; tem gorzej tylko. Nie mo- 
ina się jaż zmienió.. umyślnie, świadomie su- 
pełnie stałam się stopniowo ttką realistką, albo 
obojętną, jeżeli pan wolisz, że się niczem nie 
staucę. Oduczyłam się wprawdzie radować bar- 
dzo z czegokolwiek i, gdy spotkam dziś jakie- 
go marzyciela, pragnącego żyó jedynie dla 
ideałów, nie wiem, czy mam go wyśmiaćó, ozy- 
li mu zazdrośció. Nie trać pan czasu na poku- 


Handel 


błaszanki swr-cam 


nanos. iwanczany, 
Ogórki, 


ul. Kopernika 28. 


cielskie Morawska Halicka 10. 


Ogrodnik 


poste rost, Krasicsyn. 


listów, rzemieślników i ałuś ę, 


rzędnika Lwów, Ormiańska 80. 


darsyka, który 
Kupno i sprze 'aż 


Lwowie, plae Maryacki 7. 


Lwów Rynek 46. 


illnstrowane cenniki. 


c. i k. uprzyw. 


NNA 


Trucizny na z 
Gałki Sisiw DYTEN 


Bukareszcie Pazenica strychninowa 


wyrabia 


kto- 


tj 


AROWA TABRYKA 


CZUKOLAW. 
(PIĘCZYWEK 


wim i delikatesów 


Juliusza Stadtmilicra 


Hotel Francuski, 


kapusie kwaszoną, 
cebulę etc. efernje 


Ant. K. Linck, Znojno. 


Do aprzedania: Witlaj piątrowa s 
ogrodem półmorgowym w najpiękniejszej 
czążci Lwowa. Btajnia, wosownia, ma- 
sztarnia, Ogród spacerowy, kwiatowy i 
owocowy. Osna 82000 sł. Wiadomości 
ndsieli kancelarya Adwokati dra Schiera 


Zdolna nauczycielka Polka, bona 
Niemka szukają posady, Biuro nanezy- 


źonaty, bezdzietny, wssechstronnie uzdol- 
niony w swoim sawodzia z najlepszemi 
poleceniami poszukuje posady saras na 
ordynaryi. Łaskawe sgłoszenia 4. K. 


"AWPanom obywatelom dostarczamy|1VOR chorobami. Wsmacnia organism, 
bezinteresownie doborow:eh oficya- Przywraca pełna formy ciała. W dwóch 


W sprawach losów 

stać s naszych usług. Bprzedajsmy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy zasta 
wione wykupnjemy i odstępujemy je na 
spłaty. Prosimy załądać nasssgo kalen- 
roasyłamy  beapłatnie. 
efektów i monet 
8chütz | Chajes Dom bankowy wo 


; Filtre znakomite 
do wody najtaniej pulaca Fr, Chladek 
kandel wyrobów żelasnych, metalowych 


Na dogodne raty 


po niebywale niskich conach 
otrzyraać mogą g dne zaufania osoby 
jtak ee Lwowa jakoteś s prowinoyi wszel 
| ką konfekcyę mąską, kompletne urządse | 
SR, nia jakoto: dywany, portyery, firanki, 
vt 3 | kapy, chodniki, meble jakoteń całe wy- 
prawy. Na prowincyę wysolamy bogato 

| 


Zarząd pierwszego kraj. Domu 
towarowego i eksportowego 


„Jutrzenka 
We Lwowie, ul. Trzeciego Maja |. 15. 


Na myszy polne 


Owies strychninowy, obłnskany, 
Koskol trający tylko myszy, nie szko: 
dliwy, dla innych zwierząt, 


Lwowska fabr, chemicz, „ Tlen" 


Prsy zamówienin należy dołączyć poswo- 
lenie władzy polityos. 


HF" odwrotnie. SE 


PNZEGLĄD s dnia 8 marca 1906. 
p RE a L a Z z aniei CO T E EA A E A 
tne kazanie! —  dorznoiła szybko, widząc, iż | nie znałam. Ani jednego, któryby ścierpiał, że- |tem wyjdziesz, to inna kwestya. Nie wahalbyś 


młody człowiek mówió zamierza. — Przy- 


by inni poznali wewnętrzne pobudki jego, po- 


znają panu w zupełności istnienie ideałów | wody jego działania. Ale ja widziałam je zaw- 
w sztuce i w niej szukam ich jeszcze , zresztą | sze wyraźnie, posiadam bowiem nielitościwie 


nigdzie. 


Jak obca jakaś mowa brzmiały te wk 


zy w uszach Eryka; słuchał, nie rozumiejąc 


zupełnie tych przekonań, którego gorącej mło- | 


dosci jego wydawały się najdziwaczniejszemi 
chimerami w świecie. Ale właśnie to coś ob- 
cego mu zupełnie, niepojętego dlań w istocie 
tej kobiety, pociągało go nieprzeparcie, jak 
zagadka czarodziejska ; a nadto Leontyna ni- 
gdy jeszcze nie wyglądała tak zachwycająco, 
jak w tej chwili, gdy mówiła to wszystko obo- 
jętnie napozór, nie mogąc jednak zapanować, 
jak zwykle, nad rysami twarzy swojej i ukryć 
wzruszenia, nadającego im niezwykły wyraz. 
Eryk widział przed sobą Psychę w okowach, 
i serce jego zabiło silniej. 

— Gdyby pani ohociaż przez pięć minut 
mogła popatrzeć na ten świat mojemi oczy- 
ma — rzekł rzekonałabyś się niebawem, 
jaki on piękny. Nie pojmuję, jak można tego 
codzień nowego, boskiego, . wolnego życia nie 
znajdować ciągle nanowo cudownem. Kto choe, 
może jeszcze dzisiaj być pierwszym  oszłowie- 
kiem; potrzebuje się tylko cznó takim. Wie- 
rzaj mi pani, jedynie to poczncie wolności 
czyniło istnienie starożytnych ludzi tutaj tak 
wielkiem i pięknem. Życie wówczas nie było 
lepszem, niż dzisiaj, zdaje mi się nawet, że o 
wiele gorszem, ale ludzie byli wolni i dlatego 
tacy wieloy. Nie ma na świecie nie niedoścignio- 
nego dla ramienia, posiadającego dosyć odwa- 
gi, aby rzecz upragnioną pochwycić, a ideał 
wcielony jest wszędzie... w sztuce, w miłości, 
w postaciach wielkich ludzi, których pani 
wszak chyba niemało znała. 

— Nie — rzekła sucho — takich właśnie 


blowe 
w kolosalnym wyborze. 


WW 2» 


WODO! 


al jm Kneipowska uju 
maczka posina dla chudych 


niedokrewnych, wycieńczo- 


ssosapłych, 


oras gn-|miesiącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka 


kowań. 

(Cena pudełka 23 kor, 50 hal bəs poezty, 
4 pudelka 10 kor. opłatnie. 
Prawdsiwa tylko przes Głen. Repr. Hy- 
gion. Instytutu. 

F. Zacharska Rzeszów. 


Pierścionki 
Obrączki ślnbne, szpilki bukietowe, wsuel- 
kie wyroby złote i srebrne pelaca 


Franciezek Kwaśniewe] 
Ny i Piac Halicki 4. 
Prsyjmuje wiselkis seb i reperacya 


prosimy 
skorsy- 


poleca 


poleca 


= 


licyi i Bukowinie. 


poleca 


Dywany, Portyery, Fi- i 
ranki, Materyały me- % 


p~ NOWOŚCI SEZONU. "Tag 
A MP A TH S 


OCIĄGI 


w wieku lab 80 ze szkołą rolniczą niłszą 
ed lat 8-miu prowadzący samoistne go 
spodarstwo folwarocsne w majątku wię- 
kezym bea prserwy i ohlubnemi rekomen- 
dacyami, s powrdu zmiany stosąnków 
poszukuje posady odpowiednoj ekonomię 
na nR gs lub od 1. a 

; 806. skawe zgłoszenia proszą naday- 
wernerów obojga płoci. Przeprowadramy odznaczeń na wystawach. Wiele podmie: 2,5 wras z polkna Er KOF Eko- 
kupna, sprzedaś i dsierławy. Wyrabiamy 


nom* post, rest. Lwów-Zamarstynów, 
pożycski. Agencya Z. Pacholsgo em. u- 


nadeszły najnowsze wzory de 
malowania, które wypożyczać 


Alojzego Hūbnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Nawozy sztuczne 


Pierwsze (Galicyjskie Towarzystwo a- 
kcyjne dla przemysłu chemicznego, 


Lwów, Akademicka $ L p. 


Szparagi w kawałkach 


' jako nadzwyczajnie dobrą i tanią jarzynę 


[. kraj. parowa fabryka. konserw z jarzyn iowotów | 


Lubycza królewska 


w puszkach 1 kg. K. 1:20 --- */, kg. K. 


Sos pomidorowy i 
w puszkach 1 kg. K. 1:20 — 7, kg. K. 070 — 1/, kg. K. 0-45. | 


Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oras ceny biletów do wszystkich stacyi. 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Zlecenia z prowinoyl załatwia” się| Do nabycia w Blurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 
we wszystkioh trafkaoh. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


bystre oczy i dojrzę dno najpiękniejszych fra- 
zesów. Nie jestem też bynajmniej dobrą, jak 
pan może sądzisz ; to się tylko tak wydaje, bo 
ja nie kłamię. Od wiary w doskonałość czło- 
wieczą nie potrzebowałam się woale odzwy- 
ozajać... nie posiadałam jej nigdy. 

— Bpotwarzasz pani siebie — zawołał Eryk 
niechętnie. 

— Nie, nie — odparła, spoglądając mu pro- 
sto w twarz — ja się tylko przyznaję do tego, 
co inni ukrywają starannie, ale nie jestem od 
nich lepszą. Oała rzecz polega właśnie na tem, 
że wszyscy zależymy od małostek. Niechby pan 
tylko przepędził jakić czas wśród naszego to- 
warzystwa w Wiedniu. Nędza moralna daje się 
tam osuć na każdym kroku. Kaźdy wie najdokła- 
dniej, co inny potajemnie myśli i robi... a gdy 
człowiek tak przez dlugie lata przygląda się 
temu i czuje, że jest okłamywany... resztę, są- 
dsę, możesz sobie pan sam dopowiedzieć. 

— I więcej jeszcze — odparł Eryk z niechę- 
cią. — Kto sobie z tego wszystkiego tak jasno 
zdaje sprawę, ten ma obowiązek z podobnego 
otoczenia przerzucić się w inne, zdrowsze, któ- 
re Bogu dzięki istnieje jeszcze. 

Patrzała mu bezustannie z lekkim ironi- 
oznym uśmiechem prosto w oczy. 

— Pan jesteś innym człowiekiem, ale nieo- 
patrznością byłoby liczyć na wielu takich, jak 
pan: Nawet nasi artyści nie są do pana podo- 

ni, wierzaj mi pan! — dodała szybko.—Znam 
dobrze tych jegomościów ; sztuka sama nie 
uszlachetnia ludzi. Z tego rodzaju ludźmi, co 
pan, spotykam się po raz pierwszy i panu teź 
wierzę, że masz szlachetne przekonania i że 
uawsze według nich postępujesz. Jak pan na 


Wzory wysyłam epłatnie. 
uk< M. 
EEE == >=7 


Lwów, Hotel George'a, 


się pan prawdopodobnie w dan rasie dla 
przekonań tych poświęció wszystko ? | 

— Naturalnie 

— No, widzisz pan, tego nikt z nas nie. 
uczyni... | 

— Nie powtarzaj pani ciągle „nast — prse: 
rwał Eryk gniewnie prawie — tak, jak gdybyś 
pani wraz z całym światem należała do jednej 
rasy ludzkiej, a ja do innej. 

— Byó może, że w Norwegii jest jeszcsć 
kilku ludzi pańskiego gatunku — odparła £ 
uśmiechem; — my w naszych umiarkowanych 
strefach staramy się tylko o to, aby zapewnić 
sobie warunki komfortu i używania, uchodzące 
sa główne podstawy egzystencyi. Jesteśmy 
wszyscy zbyt zepsuci. „Ideał* jest u nas nie- 
znaną wielkością. A jeżeli ozłowiek ma bez” 
ustannie na widoku pewne względy i wystrze” 
ga się pilnie je pominąć — mówiła dalej z od: 
cieniem goryczy — toó zbytecznem jest mieć 
ciągle na ustach wzniosłe frazesy. Znam dosy 
takich frazeologów, ale to niemoja rzecz... Daj" 
my temu pokój! — podniosła się i odsunęłć 
w bok krzesło — zagłębiamy się doprawdy 
zbytecznie w tę kwestyę i najniepotrzebniej 
w świecie pozbawiam się tej odrobiny sympe' 
tyi, jaką pan, bądź co bądź, żywisz jeszost 

mnie. 

— Chwilę jeszcze i jeszcze jedno pytanie | — 
rzekł Eryk. — Osy byłabyś pani w stanie ze 
ślubió kogoś bez przywiązania, jedynie dla jego 
stanowiska ? | 

Leontyna zawahała się przez chwilę, po' 
ozem podniosła dumnie głowę: | 

— Tak! Gdyby się okoliozności złożyły p^ 
temu. Ozy pogardziłbyś pan mną wówozńs ? 

— Tak! — zawołał s mocą i począł szybko 
przebiegać pokój. — Nie uwsględniałbym śe 
dnych łagodzących okoliczności ! 

(Ciąg dalszy nastąpi). l 


= Cognac Hennesy, Martel, | 
Dubois. "PA | 


Story i żaluzye 
de okien wszelkich systemów. 
Antoszatycane płócienne od kor. 2 sa 1 m, 
C) Żalnzye deszosułkowe od kor. 4:50 za 
1m.T] 
Cenniki Illustrowane gratis. 


CENTRALNE OGRZEWANIE | 


Kompletne instalacye z łazienkami i klozetami 


kanallzacye i t. p. 


wykonuje sumiennie i tanio pod gwarancyą "HH 


August Lów i Ska Lwów, ul. 
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Pp. 


0:70 — */, kg. K. 045.6 


L. 161. 4. 


Już. wyszedł!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. stycznia 1906. 


Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


Ubiegający się 


eklaracyę, 
umow 


przejrzeć umowę. 


KAWA PALORBA 
z właBLnegO parowego palenia 
codziennie świeżo palona ! 
= MK avra PaO = 


ásiále pedłng saand hygleny, sapomocą gerącege powietrza — sna” 
komita w smaku i aromaci 


1/, kilo kawa palone Melanga Nr. 1. — Złr. 78 ot. 
5 Nr. M. — „ 90 , 
b Nr. IM 1 „ 16, 
. Nr. IV. 
Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 , 


Kawea palona sa 
zachewuje znakomitą aro mą, 
czysty delikatna 
największą wydatność, 

s tej przyczyny unacanie tańsza 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Kaledry. 


LIO QOO COE 


AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY 


dia Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 


przy ulloy Trzeolego Maja |. 7, I. piętro 
otworzył z dniem i stycznia 1906 


ODDZIAL WKLADKOWY 


i przyjmuje wkładki za oprocentowaniem : 


4/50 z dłuższem wypowiedzeniem 


niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go- 
dzinach urzędowych od: 


TZZZOOOROOREN | 2 


` W Dublanach obok Lwowa od dnia 18-go kwietnia 1906 
r. jest do wydzierżawienia interes prowadzania knchni kraj 
niśszej Szkoły rolniczej i restanracyi 
słachaczów Akademii rolniorej, 


że znane : » 
w kancelaryi Dyrekoyi krajowych Zakładów rolnio* 


15-go marca 1906 oferty swoje wał drze w wady 000 Ki 
i å warunki dotyc5% 
w Dublanach, gdzie można także dowiedsieć się o warunke” 


Kołątaja 6. 


Moewość! 
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a — codzień Świeżo palona| 


omocą gorącego powietrsa posiada zalety iż. 


| 
a 

to 

=) 
ka 


smak, 


w uśyciun aniżeli kawy palone w fnnY 


Kawa palona pakowana w woreczkach porgaminowych w wadse 2: 


Poleca handel herbaty I kawy 


UNDA RIEDLA 


SEPE Ce 
2,3% Ji atata 


czych we Lwowie 


krótszem wypowiedzeniem 
będą przyjmowane i zwroty uskutecz- 


O. rano do i. po południu. 
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jo 
w domu miany 


Konkurs. 


o ten interes mają złożyć najpóźniej do 
2. 


im są dokładnie 


: 


i 


